
Nr. 301 Kraków, czwartek 30 grudnia 1926
Należytość pocztowa

Redakcja I Administracja: 
Kraków

ul. Dunajewskiego 5 
Telefon Redakcji 398 

Telefon Administracji 310 
Adres dla telegramów: 

NAPRZÓD KRAKÓW

Cena numeru 2 0  gr.

N A P R Z Ó D
ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ

i  *аі
8 z W e h '

Wyohodzl oodzlennle rano, 
x wyjątkiem poniedziałków 

1 dni poiwlątecznyoh 

Konto PKO Kraków 400.070j

Nowy dekret prasowy
Zaledwie Sejm jednomyślnie odrzucił jeden 

dekret prasowy rządu, już przygotowywuje 
tenże rząd drugi, jeszcze gorszy dekret pra­
sow y, który znowu będzie obowiązywał tak 
długo, aż zbierze się Sejm i znowu go jedno­
myślnie odrzuci. Mamy tedy w  Polsce taki 
stan rzeczy, że pp. dr. Grzybowski i dr. P ię­
tak stoją ponad Sejmem i Senatem, jako w ła­
dza prawodawcza i robią, co im się podoba. 
Czcimy i kochamy marszałka Piłsudskiego i 
dlatego z całą otwartością przestrzegamy go 
przed tymi najnowszymi „piłsudczykami1, ma­
niakami kneblowania prasy, nasuwa się bo­
wiem podejrzenie, że ci autorowie dekretów  
prasowych są jego* zaciętym i wrogami, pra­
cującymi usilnie i konsekwentnie nad skompro­
mitowaniem jego jaśniejącego nazwiska wobec 
opinji publicznej i wobec historjl.

N ow y dekret prasowy, przez tych panów 
opracowany, jest dziwolągiem, pozszywanym  
ze wszystkiego, co tylko najgorszego zaw ie­
rały w  sobie przedwojenne ustawy prasowe 
Rosji, Prus i Austrji; jestto trójzaborowy bi­
gos hultajski, esencja w szystkiego, „czem się 
tylko kto gdzie truł“, wym ieszana w  narodo­
wej kadzi, a wzbogacona jeszcze truciznami 
własnego wynalazku pp. kompilatorów.

Dekret ten jawnie narusza konstytucję, gdyż 
wbrew wyraźnemu brzmieniu jej artykułu 31 
dopuszcza konfiskatę interpelacyj poselskich, 
co równa się podeptaniu nietykalności posel­
skiej, tego fundamentu istnienia Sejmu.

Roi się ten dekret od potworności prawni­
czych, urągających wszelkiemu poczuciu pra­
w a i niszczących doszczętnie bezpieczeństwo 
prawne, jak upoważnienie sędziego do niedo­
puszczenia dowodu prawdy wedle sw ego u- 
znania!

Nie będziemy tu analizowali szczegółowo  
wszystkich przepisów karnych tego dekretu, 
bo wystarczy je przeczytać, aby odrazu spo­
strzec, że każdy z  nich zosobna i wszystkie 
razem zmierzają do zupełnego zniesienia wol­
ności prasy w Polsce. Wątpimy, czy  ludzionj, 
zdolnym do rządzenia, potrzebne jest do sprę­
żystego wykonywania rządów unicestwienie
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prasy, — to jednak wiem y napewno, ze  lu­
dziom niezdatnym do rządzenia nie przyda się  
ono na nic.

Marszałek Piłsudski z czasów, kiedy w  taj­
nej drukarni redagował i drukował „Robotni- 
ka“, pamięta tę prawdę, że jeśli rząd uniemoż­
liwia prasie opozycyjnej legalne istnienie, pra­
sa ta zstępuje do konspiracyjnych podziemi 
i stwarza sobie byt nielegalny i tern skutecz­
niej podkopuje państwo. Zniesienie wolności 
prasy, wzorem carskiej Rosji — jest zniszcze­
niem roboty państwotworczej i posiewem roz­
kładu państwa.

W iemy, że prezes Rady ministrów marsza­
łek Piłsudski koncentruje sw ą uwagę głównie 
na wojsku, ale mamy nadzieję, że w  sprawie 
tak wyjątkowego znaczenia, chociaż znajduje 
się ona poza zakresem jego zainteresowań, 
zwróci uwagę na kukułcze jajo złożone w  biu­
rach prezydjum Rady ministrów i usunie raz 
na zaw sze zarówno horendalny dekret praso­
w y , jak i jego autorów.

Z GŁOSÓW PRASY WARSZAWSKIEJ
Warszawski „Kurjer Po.aimy" bardzo ostro kry­

tykuje znany naszym czytelnikom nowy elaborat 
przeciwprascwy dra Grzybowskiego. A nie jest to 
glos dziennika niechętnego obecnemu rządowi, albo 
obojętnego mu chociażby... Przeciwnie, wobec sze­
fa rządu, marszałka Piłsudskiego, zajmuje ton dzien­
nik stanowisko nader przychylne i pełne uznania.

Otóż, stwierdziwszy, że w  porównaniu z projek­
tem, który wychodzi ż  kancelarii dra Grzybowskie­
go w  Prezydjuim Rady ministrów, dawna policyjna 
ustawa prasowa austriacka jest „perłą liberalizmu4', 
„Kurjer Poranny4* tak pisze dalej na temat owej 
świeżo zaprojektowanej ustawy:

„Nietylko wszystkie pol.cyjne rygory i nonsensy, 
oddawna ośmieszone, zostały z niej pobożnie prze­
jęte, ałe nadto zostały uzupełnione postanowienia­
mi tak fantastycznie reakcyjnemi, że ich przykładu 
w żadnem cywiilizowanera prawodawstwie niepo­
dobna odnaleźć. Jedynie głoszone przez pana dra 
Grzybowskiego hasło „zniszczenia44 wszelkiej nie­
zawisłej od rządu prasy, przesyca ten potworny 
projekt od pierwszej do ostatniej litery.

Wszystkie nieprawdopodobne pogłoski o „roaszy 
nie przeciwprasowej44 przygotowywanej przez p. 
Grzybowskiego i jego prawników ministerialnych 
w stylu pp. Kuczyńskiego i Pająka znajdują w o-

Nadzwyczajna ta­
niość „POBUDKI" 
jest tylko wtedy 
możliwa, jeżeli ją 
organizacje i to­
warzysze będą gor­
liwie rozszerzali.

W ten sposób 
stworzymy wspói- 
nemi silami silną 
placówkę oświaty 

robotniczej. •

Prosimy z NOWYM 
BOKIEM o odno­
wienie prenumera­
ty i zamówienia.

statecznym tekście projektu osłupiające potwierdze­
nie. Usunięto zaledwie takie już zupełnie idiotyczne 
głupstwo, jak nakaz umieszczania sprostowań „na 
pierwszej stronie'4 dziennika, albo jak dzikie czere- 
zwyczajkowe policyjne wyprawy zbrojno-iupieżcze 
przeciwko dziennicom podejrzanym o to, że są dal­
szym ciągiem dzienników zawieszonych. Nagroma­
dzono natomiast w  elaboracie, nawiasem mówiąc, 
opracowanym z bezbrzeżną cbaotycznością, cały 
szereg Innych przechodzących najbujniejszą wyo­
braźnię kwiatków represyjnych, między któremi 
szczególnie wzruszającemi są konfiskaty, zarządza­
ne na życzenie osób prywatnych albo nawet z  po­
wodu obrażania osób prywatnych bez żadnej skargi 
z ich strony.

Duch złośliwy, w  jakim zredagowano tę maszy­
nę najlepiej da się scharakteryzować przez to, że 
gdyby taka ustawa wydana była z początkiem bie­
żącego roku, każda enuncjacja marszałka Piłsud­
skiego pomiędzy styczniem a  majem ściągnęłaby na 
marszałka Piłsudskiego karę więzienia i wieloty­
sięczne grzywny, a  dzienniki, które -te enuncjację 
drukowały, byłyby zrujnowane materialnie, a w do­
datku zawieszone44.

A dalej dziennik ów1 kontynuuje tak swoją kry­
tykę:

„Już ta jędrna refleksja powstrzymać powinna p. 
Bartla od dopuszczenia do podobnych hocków-kloc- 
ków ustawowych, któremi tylko podkopuje ciężkie 
prace Marszałka Polski nad odrodzeniem życia pu­
blicznego w  Polsce i przygotowuje grunt dla tych, 
którzy tę pracę chcą zniszczyć- Nie byłoby nic dzi- 
wnego. gdyby podobny projekt wysiedział „Ob- 
wieppi44 poznański — ale żeby urzędnicy p. Bartla 
wysiadywali jaja „Obwiepólowi44, tego doprawdy 
trudno było oczekiwać4*.

Artykuł kończy się następującą uwagą:
„Jesteśmy głęboko przekonani, że p. Prezydent 

Rzeczypospolitej odmówi swego podpisu pod tego 
rodzaju dokumentem, nawet gdyby znalazła się w  
Radzie ministrów większość, któraby uznała za mo­
żliwe w ystąpć z wnioskiem zamienienia elaboratu 
p. Grzybowskiego w obowiązującą choćby tylko 
przez krótki czas — do chwili zniesienia jej przez 
Sejm — ustawę44.

Tak o  tym elaboracie pisze dziennik, zaprzyjaź­
niony z rządem!

Pytanie zachodzi, czy rząd, choćby nawet doga­
dzały mu jakieś rygory, nie jest w stanie wynaleźć 
sobie sił pomocniczych, któreby nie kompromito­
wały w ten sposób jego zamierzeń i równocześnie 
nie dyskredytowały owego przywileju dekretowa­
nia, który przypadł w  udziale prezydentowi Rze­
czypospolitej.

„Kurjer Poranny" przewiduje, że prezydent od­
mówi podpisu na tym projekcie. Ale chociażby ten 
projekt zczezł w  biurze, które go na świat wydało, 
pozostanie po nim nadzwyczaj przykre wrażenie... 
To samo biuro już opracowywało pierwszy projekt 
ustawy, który się spotkał z ogólnem potępieniem. 
Teraz dato popis — w  wielu szczegółach jeszcze 
jaskrawszy.

Zachodzi przytem pytanie, jak sobie autorowie 
tego projektu wyobrażają, że w  państwie konstyiu- 
cyjnem można j;den z organów życia publicznego, 
jakby zakuć w dyby i że to się da pogodzić z cało­
kształtem życia!

Dostali wskazówkę, ażeby obostrzyć przepisy 
prasowe. I tak je obostrzyli „gorliwie", że z całej 
prasy,pozostałyby strzępki przy... podobnych prze­
pisach i przy — zmieniających się rządach!

Nowa ustawa stemplowa
Warszawa, 28 grudnia (PAT). Z dniem 1 stycz­

nia 1927 wchodzi w  życie nowa ustawa stemplo­
wa, która przynosi zmianę opłat stemplowych od 
podań, a mianowicie od dnia 1 stycznia 1937 opła­
ta ta bez względu na ilość arkuszy podania wy-i 
nosi 3 zl. Załączniki podlegają opłacie 50 groszy 
od każdego załącznika.

- o o o -
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rsesilenie w Niemczech
r  berlińskie donoszą, że na tle przesilenia 

frego pojawiają się rozmaite fantastyczne 
. Mówią między innymi, że prezydent Hin- 

Fnburg ma się ogłosić dyktatorem, albo że po­
woła gabinet mniejszościowy oparty na stronnic­
twach prawicowych. Z pogłosek tych jedna tylko 
jest pewną, mianowicie, że Hindenburg pod naci­
skiem nacjonalistów, związków prawicowych i 
swych przyjaciół z armji cesarskiej miał zaraz po 
upadku rządu M arsa zamiar utworzyć gabinet 
mniejszościowy, w  skład którego weszliby przed­
stawiciele niemiecko-narodowi i niemiecko-ludowi. 
Pytanie tylko było, czy niemiecko-ludowi względ­
nie ich przywódca Streseman zgodziliby się na 
taką kombinację. Plan szedł jeszcze dalej: ten ga­
binet mniejszościowy miał w  razie otrzymania wo­
tum nieufności parlament rozwiązać i rządzić bez 
parlamentu na podstawie airt. 48 konstytucji.

Plan ten jednak został zarzucony po konferen­
cjach, jakie Hindenburg odbył z przedstawiciela­
mi stronnictw. Głównym powodem zaniechania 
były względy natury polityki zewnętrznej. By­
łoby bowiem niemożliwem kontynuować politykę 
porozumienia z Francją, gdyby rząd był w  rękach 
stronnictw, będących zasadniczymi przeciwnikami 
takiego porozumienia. Mimo to, jak twierdzą w  ko­
łach poinformowanych, stronnictwa prawicowe nie 
przestają wywierać nacisku na Hindenburga, jak 
się jednak zdaje, z coraz mniejszym skutkiem. — 
Hindenburg miał nabrać przekonania, że najwięk­
sze pragnienie Niemiec: zniesienie okupacji Nadre­
nii da się osiągnąć tylko przez taki rząd, który 
swoim składem dawałby gwarancję, że dotychcza­

Osobliwości angielski®
Przed kilku dniami donieśliśmy, że przy wybo­

rze uzupełniającym do parlamentu w okręgu 
Smethwick zwyciężył kandydat partji pracy Mos- 
ley, otrzymawszy 6500 głosów ponad ilość otrzy­
maną przez kandydata konserwatywnego. Do wy­
boru tego przywiązywano w  Anglji wielką wagę 
ze względu na zasadę i na osobę kandydata.

W ybrany Mosley jest synem arystokraty i zię­
ciem zmarłego przed rokiem lorda Curzona byłe­
go ministra spraw zagranicznych i wicekróla Indji, 
jednego z naczelnych wodzów konserwatyzmu an­
gielskiego. To też w walce wyborczej zaszły rze­
czy, które gdzieindziej byłyby niemożliwe. Oto oj­
ciec Mosleya ogłosił odezwę, że syn jego nie ma 
prawa występować w  roli obrońcy proletariatu, 
gdyż sam nigdy nie pracował i  nic nie zarabiał. 
W agitacji za Mosleyem brała udział jego żona 
oraz syn premiera Baldwina, członek partji pracy; 
dla przeciwnego zaś obozu pracownia córka Baldwi 
na. W ten sposób nastąpiło zupełne pomieszanie 
pojęć i stosunków rodzinnych, które jednak przez 
zwycięstwo Mosleya wydało pożądane owoce.

Do wyboru tego partia pracy przywiązywała 
wielką wagę. Mimo że zwycięstwa była pewną, 
ćhciałą uzyskać pokaźną większość, aby. dowieść, 
że konserwatyści stracili zaufanie większości spo­
łeczeństwa. I rzeczywiście konserwatyści pnzy o- 
statnich wyborach uzupełniających ciągle ponosili 
klęski, a  szczególnie teraz spotka ich niejedna ze 
względu na rozgoryczenie, jakie panuje przeciw 
nim w okręgach przemysłowych na tle ostatniego 
strajku górników. To też partja pracy coraz siliiej 
podnosi hasło za rozwiązaniem parlamentu, który 
już nie jest wyrazem woli wyborców.

Narazie konserwatyści, opierając się na silnej 
większości w  Izbie gmin, opierają się temu żąda­
niu. I ze swego punktu widzenia mają powody o- 
bawiać się apelu do wyborców. Od r. 1924 poka­
zuje się, że walka o władzę w Anglji rozegra się 
między konserwatystami z jednej a partją pracy 
z drugiej strony, podczas gdy tak potężni przed­
tem liberali przestają zupełnie wchodzić w rachu­
bę. Szczególnie niezlikwidowany dotąd zatarg 
między Asąuithem a Lloydem Georgem dobija li­
berałów do reszty tak, że w niedalekiej przyszło­
ści spodziewają się zupełnego ich zniknięcia w ten 
sposób, że część przejdzie do partji pracy, część 
zaś do konserwatystów.

W  ten sposób Anglja wróci do swego historycz­
nego systemu dwóch partyj z tą różnicą, że tą dru­
gą nie będą już liberali, tylko partja pracy — par- 
tj socjalistyczna. Dał temu w yraz na jednem ze 
zgromadzeń przedwyborczych MacDonald, wypo­
wiadając przekonanie, że niedalekim jest cżas, kie­
dy partja pracy wróci do władzy i to już nie jako 
rząd mniejszościowy, ale jako reprezentacja więk­
szości narodu. Nadzieje swe opiera MacDonald 
głównie na tem, że przed ostatniemi walkami eko- 
nomicznemi setki tysięcy robotników, którzy mimo

sowa linja w  polityce zagranicznej będzie utrzy­
mana.

W  kołach parlamentarnych odroczenie decyzfl 
co do utworzenia nowego rządu do 10 stycznia 
wywołało silne zaniepokojenie. Obawiają się, że 
prawica planuje teraz utworzenie rządu „małej 
prawicy", który nie miałby wprawdzie pewnej 
większości, ale — jak chcą w  Hindenburga wmó­
wić — nie byłoby w  tem nic złego, gdyż przecież 
dotychczasowy rząd Marża był także rządem 
mniejszościowym.

Socjaliści ze swej strony chcą pokrzyżować pla­
ny prawicy w  ten sposób, że nakłaniają prezyden­
ta Reichstagu Lóbego (socjalistę), aby zwołał 
wcześniej parlament celem zajęcia stanowiska wo­
bec przedłużającego się przesilenia. Socjaliści, jak 
przedtem, stoją na stanowisku, że jedynem wyj­
ściem byłoby utworzenie wielkiej koalicji z rzą­
dem z jej łona. Zdaje się jednak, że szanse utwo­
rzenia takiej koalicji są małe ze względu na „obu­
rzenie" centrum i demokratów i  powodu mowy 
Scheidentana, demaskującej machinacje w  Reichs- 
wehrze.

Przyspieszenia zwołania parlamentu żądają so­
cjaliści także dlatego, że w edle krążących infor­
macji nastąpiło już porozumienie między Francją a 
Niemcami co do zniesienia okupacji Nadrenii z 
dniem 31 stycznia 1927. Ponieważ miejsce okupa­
cji ma zająć komisja dla kontroli stanu zbrojeń 
niemieckich z siedzibą w  państwie neutrainem, so­
cjaliści chcą, aby parlament mógł w  tej sprawie 
wypowiedzieć swe zdanie.

należenia do organizacji zawodowej szli w  ogonku 
jednej z partyj mieszczańskich, utrudniały partji 
pracy zwycięstwo. Teraz jest nadzieja, że to się 
zmieni i to będzie największą osobliwością w  o- 
sobliwych stosunkach angielskich.

BYCZEWSKIEGO
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Przesada!
W enperowskiej „Prawdzie" poznańskiej zasta­

nawia się jakiś p. Kilof nad rozwydrzoneni partyj- 
nictwem w Polsce i przeciwstawia mu bezgraniczną 
rzekomą solidarność Niemców.

O co chodzi?
Morał pojawia się na końcu artykułu, gdzie p. 

Kilof biada, że robotnicy w  Poznańskiem, na Po­
morzu i na Górnym Śląsku opuszczają maisowo en- ’ 
Porowskie organizacje zawodowe, przechodząc do 
socjalistów.

Z tego powodu rozdziera p. Kilof szaty:
„Oto błędy nasze! Nie chwalę Niemców, ale 

ganię nasze wady i upominam, że to d prowa­
dzi do czasów przedhistorycznych i do nie­
szczęścia Polski".

Przesada, panie Kilofie, przesada! Gdzieżbyśmy 
mieli wracać do czasów, kiedy ludzie nie znali ko­
lei, statków parowych i aeroplanów, bal Nie znali 
żelaza i stali, mieszkali na drzewach, albo w jaski­
niach? Tem wszystkieim straszy nas Kilof dlatego 
tylko, że robotnicy porzucają NPR i wstępują do 
PPS?

Przesada, przesada, przesada!
— oo o  —

|  7  |

Niezwykle obfite jest w  tych ostatnich dniach 
kończącego się roku złowrogie żniwo śmierci.

W dniu 28 grudnia nad ranem zmarł w  Krakowie 
tow. Wojciech Chowański, przeżywszy lat 55. — 
Z zawodu towarzysz drukarski, był tow. Chowań­
ski od długich lat urzędnikiem krakowskiej Kasy 
chorych. Ostatnio od szeregu lat pełnił w  Kasie 
chorych odpowiedzialny urząd kasjera. Jako czło­
wiek czysty i prawy, jako urzędnik sumienny i 
wzorowy, posiadał tow. Chowański i wyższe u- 
zdołnienia; cichy i skromny, pracowity i obowiąz­
kowy ten urzędnik posiadał serce gorące i wraż­
liwe, duszę subtelną i zamiłowaną w  pięknie: był 
poetą. Wiersze swoje, pełne szlachetnych tęsknot 
i głębokich myśli, zamieszczał od czasu do czasu 
w  „Naprzodzie". Ostatni jego wiersz, zatytułowa­
ny „W noc wigilijną" pojawił się przed kilku za­
ledwie dnami w  gwiazdkowym numerze „Naprzo­
du". Z PPS był tow. Chowański zrośnięty prze­
konaniami i węzłami rodzinnemi, żonaty był bo­
wiem z siostrą toiw. posła dra Zygmunta Marka. 
Śmierć w yrw ała go przedwcześnie i niespodzie­
wanie z pośród nas.

Cześć pamięci poety-socjalisty! E. H.

Pogrzeb tow. Wojciecha Chowańskiego odbę­
dzie się w  czwartek 30 grudnia o godz. 2 popołu­
dniu z kaplicy cmentarnej na cmentarzu rakowic­
kim.

WiSOCWŚO pSlMgGK
SPRAWA TWIERDZ NIEMIECKICH 

NA GRANICY POLSKIEJ
„Berliner Tageblatt" dowiaduje się, że komisarz 

rządowy do spraw rozbrojenia gen. von Pavels 
wyjeżdża w pierwszych dniach stycznia do P a­
ryża, Misja jego ograniczy się do rokowań w spra­
wie niemieckich fortyfikacyj wschodnich. Rokowa­
nia w sprawie fabrykacji i wywozu materiałów 
wojennych z Niemiec toczyć się będą w Berlinie. 
Dzienniki zauważają, że Briand razem z ambasa­
dorem niemieckim von Hoeschem ułożą w ciągu 
tygodnia plan, według którego traktowane być 
mają niezałatwione na konferencji gnewskiej pun­
kty programu rozbrojenia Niemiec.

— 0 0 0  —

BENESZ GENERALNYM SEKRETARZEM 
LIGI NARODÓW

Z kół dyplomatycznych dowiaduje się „Reichs- 
dienst der deutschen Presse", że generalny sekre­
tarz Ligi narodów sir Erik Drummond nosi się z za- 

j miarem ustąpienia ze swego stanowiska, aby ob­
jąć urząd ambasadora w  angielskiej służbie dyplo- 

' matycznej. Jako kandydata na następcę Drummon- 
da wymienia wspomniana agencja prasowa czecho­
słowackiego ministra spraw zagranicznych Bene­
sza.

— OOO —

CZY SOCJALIŚCI BELGIJSCY POZOSTANĄ 
W RZĄDZIE

Przez dwa dni świąt obradował w  Brukseli naj­
wyższy kongres pairtji socjalistycznej Belgji nad 
kwestją, czy partja ma dalej brać udział w  rządzie, 
czy przejść do opozycji. Vanderve®de w  swym re­
feracie wywodził, że obecny rząd z udziałem so­
cjalistów nie może pozostać u steru, dopóki nie o- 
glosi pozytywnego programu rządowego. Mimo to 
Vandervelde wypowiedział się przeciw przejściu 
partji do opozycji i przeciw rozwiązaniu parlamen­
tu, oświadczając się za utrzymaniem obecnej koa­
licji pod ściśle określonemi warunkami. Wybrana 
przez kongres komisja opracowała rezolucję, w y­
powiadającą się w  myśl wywodów Vanderveldego. 
Kongres jednak w  głosowaniu przyjął przeciwną 
rezolucję opozycji, która żąda, aby nad tem pyta­
niem przedtem wypowiedziały się komitety partyj­
ne. Sprawa więc pozostała w  zawieszeniu.

STRAJK PRACOWNIKÓW TRAMWAJOWYCH 
W KATOWICACH

został zlikwidowany. Dyrekcja przyznała pracow­
nikom 8% podwyżki, poczem pracownicy urucho­
mili linje. Strajkujący żądali pierwotnie 30%.
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POSEŁ IGNACY DASZYŃSKI

Praca socjalizmu na wsi
W Polsce ludność wiejska wynosi 62 procent 

całej ludności, to znaczy — jest większością na­
rodu. A z tej ludności wiejskiej znowu 80 procent 
to najuboższa klasa narodu. I nie tylko tem uboga, 
że jest pozbawiona często chleba i żywności dla 
przeżycia całego roku bez głodu, nie tylko miesz­
ka źle, ubiera się ubogo i jest pozbawiona przy­
jemności życiowych, lecz także i dlatego, że ni­
gdzie tyle bezprawia się nie dzieje, nigdzie tyle 
krzywdy, ciężarów i cierpień niema, jak  na wsi 
wśród masy ludności chłopskiej! HISTORJA WSI 
POLSKIEJ JEST KRWIĄ I ŁZAMI PISANA. —

Jakże się może bronić człowiek pracujący na 
w si? Z początku wyglądało to beznadziejnie. Wie­
ki cale bronił się chłop biernie, znosząc z niena­
wiścią jarzmo wyzysku pańskiego i rządowego. 
Potem próbował buntu, kiedy go doprowadzono 
do rozpaczy. Ale bierność chłopa rozzuchwalała 
panów, a bunt topiono we krwi i znowu zapad 1 
chłop w  jeszcze czarniejszą rozpacz i bierność.

Aż rzucono w  ten świat chłopski hasło nowo­
czesne: ORGANIZACJA i  UŚWIADOMIENIE! — 
Kto te hasła rzucił w  Polsce? Socjaliści.

Za czasów upadku państwa polskiego wielki 
działacz ksiądz Staszyc głosił hasła rewolucji so­
cjalnej chłopów przeciw panom.

Za czasów pańszczyzny, w  połowie XIX wieku 
rzucał je drugi socjalista, sławny dziś ksiądz Piotr 
Ściegienny w  Lubelszczyźnie, za co go rząd ro­
syjski wtrącił w raz z pierwszymi socjalistami 
chłopskimi do więzienia.

P o  powstaniu 1863 roku Polska Partja Socjali­
styczna pierwsza organizuje strajki rolne i daje 
chłopom broń do walki z caratem! Ale księży so­
cjalistów już nie widać; zaczęli garnąć się do 
pańskich stołów i piwnic.

Kiedy socjaliści utorowali na wsi drogę do ży­
cia publicznego, zaczęły się tworzyć różne inne 
pairtje chłopskie, których nie było, kiedy trzeba 
było podać rękę zrozpaczonym masom chłopskim. 

- Więc powstała partja bogatszych chłopów — dziś 
,.Piastowcami“ zwanych; partja pańskich i księ- 

chłopów — „narodowych** czy „katolickich**, 
ale zawsze lokajskich lizusów. Powstawały partie 
radykalne, które wzięły od socjalistów cały swój 
rynsztunek duchowy, a wreszcie — przy pomocy 
czeTwońca rosyjskiego — zjawiły się i partje ko­
munistyczne, które maskują się innemi nazwami.

Ale Polska Partja Socjalistyczna pozostała na­
dal jako główna s’ła rozpędowa walki chłopów 
przeciw biedzie, niedoli i krzywdzie. Bo ona jest 
partią całego wyzwalającego się z niewoli świata 
pracy! Jest w  mieście wśród robotników i pra­
cowników, jest na kolei wśród kolejarzy, jest w 
kopalni i w  osadzie fabrycznej, jest i na wsi.

Łączy chłopa z człowiekiem pracującym całe­
go świata, daje mu przez to siłę. Prowadzi syna

■ BBJSZ awierczenk°
, Dżu-dżitsu

(Z rosyjskiego przełożyła H. P.).

Przyjaciel nasz,' Sasza Kuwyrkow, wszedł do 
pokoju, spojrzał pobłażliwie na całe towarzystwo 
i rzeźko zawołał:

— Ej, w y! Zdechlaki! Czemu siedzicie tacy 
oiiwaszeni? Trzeba być pełnym radości, rzeźkim, 
zdrowym! Trzeba uprawiać sporty.

Było to coś całkiem nowego... W szyscy pod­
nieśli głowy i pytająco spojrzeli na Saszę.

— Odkąd to stałeś się sportowcem? — spytał 
wysoki malarz Baczkin.

— Ja?  To mnie, chłopcy, zawszę pociągało. Cóż 
piękniejszego może być nad harmonijnie rozwinię­
te ciało... I teraz... Wiecie, całkiem, jak gdybym 
się poraź drugi na świat narodził...

— Boże! Po raz drugi! W ystarczy nam i ten 
jeden raz.

Aktor Czelabiński] zmarszczył wygoloną twarz, 
tak że tysiącem pokryła się zmarszczek i poprosił:

— Gdy po raz trzeci będziesz się rodził, uprzedź 
nas proszę; wyjdziemy z pokoju.

— Skończone konie! Zrozumcież, odkąd zaczą­
łem uprawiać Dżu-Dżit&u inaczej chodzę, oddy­
cham, mówię.

— Co-o?
— Jakto — „co“ ?
— Jak powiedziałeś, jakie słowo?
— Dżu-Dżitsu. Walka japońska.
— Aha! Bardzo mi przyjemnie. Proszę usiąść.
— Ech, w y — zakute łby! W szystko gotowi je-

chłopskiego do organizacji wszędzie gdzie on się 
znajdzie. Żadna inna partja chłopska tei siły  dać 
nie może. Więc dzieciństwem jest, kiedy inne 
partje nazywają się „czysto chłopskiemi** i w  tem 
widzą swoją chlubę, bo odosobnienie chłopa od 
robotnika to osłabienie ich obu, a  wie wzmocnienie.

Polska Partja Socjalistyczna daje człowiekowi 
pracującemu na roli, to czego mu nikt inny dać 
nie może: daje mu program jego pracy 1 walki 
społecznej na długie lata. Program oparty na do­
świadczeniu wszystkich narodów i na nauce. Pro­
gram nie obiecujący złotych gór i gwiazdek z nie­
ba, lecz pokazujący co ma czynić rolnik, aby się 
wyzwolić z jarzma i stać się pełnoprawnym oby­
watelem. Szkoła, organizacja gminy, województwa 
i całego kraju, reforma rolna, oświata pozaszkolna, 
wojsko (wszak w  niem większość stanowią chłop­
scy synowie!), kształcenie charakteru bojownika 
społecznego — to wszystko dziś znajduje się pod 
potężnym wpływem socjalizmu!

To oo socjalizm wypracowuje w  ciężkim trudzie 
inne partje pożyczają od niego i dla ułatwienia 
zdobyczy — przekręcają z nieuctwa lub dla okła­
mania chłopa. Nieuctwo jednak to słabość a — 
kłamstwa mają krótkie nogi... Obszarnik, bogaty 
chłop i ksiądz — — ich pomocnk — lżą socjali­
stów, straszą nimi chłopów, jakby ci byli dziećmi 
i nie mogli dojść do źródła prawdy. Straciwszy 
mężczyzn, straszą biedne kobiety wiejskie, jako­
by socjaliści wałczyli z religją, z małżeństwem itd. 
Ale przyjdzie czas — i to wkrótce — kiedy te 
kłamstwa padną, jak łachmany na ziemię, a czło­
wiek pracujący zobaczy, że oszuści, że jego gnę- 
biciele chowają się za religję i zasłaniają się świę- 
tokradzko Panem Bogiem!

Raz rozpoczęta walka o wyzwolenie pracujące­
go na roli człowieka, musi skończyć się jego zwy­
cięstwem dla dwóch przyczyn: Po pierwsze bez 
pracy robotników i chłopów runąłby świat; po 
drugie: liczba robotników i chłopów jest olbrzy­
mią większością narodu. Na sto ludzi jest dziewięć­
dziesięciu wyzyskiwanych pracujących!

Towarzysze pracujący na wsi! Nie ustawajcie 
w  walce, nie traćcie ani na chwilę nadziei, że 
zwycięstwo socjalistycznych zasad, socjalistycznej 
sprawy jest pewne, że przyjdzie ono tem prędzej, 
im prędzej wieś pracująca uświadomi się i zorga­
nizuje!

Czas ©&@wi£ urzeopiafc 
na  styczeń

steście wyśmiać, ze wszystkiego drwicie, a o tem 
nie wiecie, że Dżu-Dżitsu to taka walka, w  której 
mały niepozorny człowieczek kładzie na łopatki 
trzech dużych zapaśników.

— Co ty  mówisz, Sasza?!
— Doprawdy, Sasza?
— E, niema co z wami gadać! Wskażę w a ra ' 

najlepiej Gankoka!
— A to co za stwór?
— Któż to jest ten zdumiewający Gankok?
— Gankok? Ot, to, chłopcy, jest człowiek! On 

rozklasyfikował i uporządkował cały olbrzymi 
materjał, dotyczący historii Dżu-Dżitsu.

Rozległy się okrzyki zachwytu:
— Chwacki chłop!
— Widzisz!
— Zapisz sobie koniecznie jego imię, by nie po­

minąć go czasem przy pacierzu.
— Boże kochany, obrzydła mi już całkiem wa­

sza tępa zarozumiałość. Mówią do was poważnie, 
zapoznaję z cennym skarbem wielkiego japoń­
skiego narodu, a w y zachowujecie się, jak dziku­
sy z Melanezji wobec gramofonu!

— Chwała Bogu! Wreszcie Kuiwirykow stracił 
cierpliwość.

— No, pewnie! Sam, wiecie, myślałem może 
przedtem, jak wy, lecz gdym rozpoczął naukę 
Dżiiu-Dżitcu, pochyliłem z uznaniem głowę.

—.No, dość, nie denerwuj się dziwaku! Powiedz 
lepiej, o oo chodzi?...

— Rozumiem, walka ta polega całkowicie na 
opanowaniu muskulów i ośrodków nerwowych 
ludzkiego ciała. Przez naciśnięcie, naprzykład, 
określonego miejsca na tylnej części dłoni można 
sparaliżować całą rękę i uczynić człowieka cał-

Spraw prtaise
— Oi—

BACZNOŚĆ KOMITETY I MĘŻOWIE ZAUFA­
NIA PPS. Wszelkie pisma przeznaczone dla Rady 
Wojewódzkiej PPS  w  Krakowie, należy wysyłać 
wyłącznie tylko na adres: Zygmunt K emenskwicz, 
Kraków, ul. Batorego 5. Zgłoszenia osobste towa­
rzyszów tylko do biura Rady Wojewódzkiej PPS 
Kraków, ul. Dunajcwskicga 5, III piętro.

Dr. Marek, przew.; 1 Klemensiewicz, sekr.
KOMITETOM PARTYJNYM I MĘŻOM ZAU­

FANIA PPS przypomina się, iż należy jak najszyb­
ciej nadesłać wyczerpujące odpowiedzi na tutejsze 
okólniki L. 1, 2, 3. Sprawy ważne, nie cierpiące 
zwłoki. _

Dr. Marek, przew.; Klemensiewicz, sekr.
— o o o  —

KURSY ZARZADU GŁÓWNEGO TUR
Zarząd Główny TUR organizuje w  styczniu 2 

kursy, mianowicie:
Kurs samorządowy, na którym wykłady rozpo- 

czną się od dnia 11 stycznia 1927 r. i trwać będą 
do dnia 21 stycznia włącznie.

Program wykładów: Istota samorządu. Samo­
rząd zagranicą. Rozwój samorządu u nas i nasze 
ustawy samorządowe. Organy władzy miejskiej — 
Magistrat i Rada miejska. Finanse i podatki miej­
skie. Instytucje użyteczności publicznej. Opieka 
społeczna'. Szkolnictwo. Rozwój m iast Taktyka 
socjalistyczna w  Zarządach miejskich. Działalność 
Magistratów socjalistycznych w  Polsce (Łódź, Ra­
dom, Zagłębie Dąbrowskie i inne). Razem 30 godz. 
wykładów, tj. 3 godziny dziennie.

Poza wykładami odbywać się będą dyskusje; 
uczestnicy kursu zapoznają się z miejskiemi urzą­
dzeniami s t  m. W arszawy, zwiedzą również cie­
kawe zabytki miasta, muzea, w ystaw y i inne.

Słuchacze mieszkać będą internacie, obowią­
zywać ich będzie system szkolny.

Oplata za kurs w raz z  mieszkaniem i utrzyma­
niem, wynosić będzie zł. 50 (tj. wpisowe 10 zł., 
reszta na koszty internatu). Przewidziana jest 
pewna liczba stypendiów, o które wystąpić mogą 
oddziały TUR, zgłaszając swych kandydatów. — 
Koszty podróży w  obydwie strony ponoszą słu­
chacze.

Kurs instrukcyjny dla prowadzących teatry ro­
botnicze, sekcje dramat, w  oddziaładi, który trwać 
będzie 19, 20 i 21 lutego rp. Program wykładów: 
Zasady i cele teatrów robotniczych. Repertuar 
teatrów robotniczych. Reżyseria teatru robotni­
czego. Dekoracje i kostiumy. Praktyczny przy­
kład rozbioru sztuki. Praktyczny przykład chó­
ralnej deklamacji. Zwiedzenie teatru publicznego. 
Zwiedzenie teatru robotniczego. Trudności teatru 
na prowincji. Deklamacje, obchody, wieczoiry arty­
styczne.

— o o o  —

kieni bezradnym.
— Pokaż-no.
— Dobrze. WołodJa, daj-no swoją rękę. Nie bój 

się, dziwaku! Jest to zaleta Dżu-Dżitsu, że bez 
powziętego zgóry złego zamiaru niepodobna w y­
rządzić przeciwnikowi krzywdę. Dawaj rękę, Wo­
łodia, nie bój się.

— Nie boję się — zapewnił Wołodia, wycią­
gając rękę.

— Ot... Widzicie to miejsce? Tu, między dwo­
ma stawami. Ot, patrzecie, naciskam to miejsce... 
boli?

—  Nie nic. T y lko  ty  nie drap paznokciem.
— Uchowaj Boże, ja nie drapię. Boli? Czujesz, 

jak ręka stopniowo drętwieje?
— Nie, jakoś nie.
— Czekaj... Prawda. Ja wziąłem nie tę rękę 

Daj drugą.
— Masz.
— No, właśnie. Boli?
— Tak, troszeczkę boli — powiedział dobrotli­

wie Wołodia, litując się nad sapiącym ciężko ze 
zmęczenia Saszą Kuwyrkowem.

— Otóż to właśnie. To bagatela. Lecz są też 
straszne rzeczy: jeśli uderzy się grzbietem dłoni 
można złamać rękę.

— Czyją? — spytał ktoś nieśmiało.
— Oczywista, cudzą. Co za idiotyczne pytanie. 

A znacie może państwo n a jle p s i  sposób uniesz- 
kodlłwienia przeciwnika bez dotknięcia go nawet 
palcem?

— Nie, nie znamy! Pokaz, Sasza.
— Weźmiemy, naprzykład Baczkina. Chodź-że, 

Baczkin. Ot, naprzykład, zbliża się do mnie Bacz-
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POSEŁ DR. HERMAN DIAMAND

Bezpoiityczna poŁtyka rządu
Ideą przewodnią obecnego rządu i jego poprzed­

nika jest wykluczenie pol.tyki z życia społeczeń­
stwa. Doszło do świadomości rządu, że podstawę 
życia społecznego tworzy gospodarstwo, że około 
niego obracają się wszystkie objawy życiowe 5 
stąd widocznie myśl wyeliminowan a polityki, jako 
niby bezowocnych sporów, pewnych ugrupowań w  
społeczeństwie. Zdaje się rządzącym, że trafili w  
same sedno rzeczy i że w  ten sposób stworzą jed­
nolitość w  życiu publicznem, gdyż łatwo wtedy uda 
się rządowi sbarmonizować wszystkie objaiwy ży­
ciowe.

Idea rządu polega na jaskrawean nieporozumie­
niu.

Uwarstwowienie gospodarcze społeczeństwa jest 
od niepamiętnych czasów niejednolite. Historja ludz­
kości to wieczne wałki tych uwarstwowień. Prze­
była ludzkość niewolnictwo, przebyła pańszczyznę, 
a  obecnie żyje w  fazie najemnictwa. Z jednej fazy 
w  drugą przechodziła drogą krwawych, nieubłaga­
nych walk. Walk fizycznych i walk związanych z 
rozwojem umysłowym i psychicznym narodu. W ar­
stw y walczące skupiały — walczących jedną i 
drugą formą — około ideału zdobycia wolności dla 
w arstw y wyzwalającej się z jarzma niewolnictwa 
czy pańszczyzny, czy najemnictwa. Walka ideowa, 
walka słowem, pismem, pieśnią, obrazowaniem, — 
zmaganie się o zdobycie nowych praw, o zdoby­
cie serc i mózgów ludzkich, to jest polityka. W ar­
stwy grupują się, organizują się, szerzą myśl swoją 
wśród ujarzmionych wśród szlachetnych jednostek 
warstw y panującej, zapełniają życie umysłowe i 
moralne swojerni ideałami, — prowadzą walkę po­
lityczną.

Bodźcem walki klasowej, walki w arstw  społecz­
nych są stosunki gospodarcze, a wynikiem tych 
walk jest przewrót w  stosunkach społecznych, a 
zatem uwarstwowień gospodarczych społeczeństwa 
Dotychczasowe walki społeczne nie doprowadziły 
do bezklasowości, do ideału społecznego, uczyni to 
dopiero socjalizm, który zniesie klasy i wprowadzi 
wspólne, społeczne gospodarstwo całej ludzkości, 
znosząc gospodarczą zależność — jednostki od jed- 
nosiki.

Jak długo niema socjalizmu, śmiesznem jest mó­
wić o  skupieniu społeczeństwa w  jedną całość. — 
Egzystencja ustroju kapitalistycznego, podobnie jak 
jego poprzedników, polega na walce klas, forma 
tej walki zależy od możności zdobywania władzy 
przez klasę ujarzmioną drogą polityki, t. j. drogą 
pokojowej obrony swych interesów, inaczej walka 
klas musi przyjąć formy gwałtowne, historja tych 
walk, powtarzamy, jest historią ludzkości.

Polityka jest nierozdzielną od gospodarstwa, jest 
ona jego wyrazem, obromą sprzecznych interesów 
gospodarczych w e wspólnem życiu społecznem.

Każdy przewrót społeczny, o ile klasa walcząca 
dochodzi do zwycięstwa i rzeczywiście s 'aje się 
panem sytuacji, przynosi tej klasie wolność obywa­
telską. Największą zdobyczą rewolucji francuskiej 
i jej następczyń, to prawa, wolność słowa, pióra,

kin i ma zamiar napaść na mnie. Zbliż się Bacz­
kin, tak jakgdybyś chciał napaść na mnie.

— Zbliż-że się Baczkin — zachęcało rozcieka- 
wione towarzystwo. — Zbliż się, nie bój się.

— A więc zbliżać się mam tak, jakgdybym żywił 
zamiar dokonania napadu? — upewniał się skru­
pulatny Baczkin.

— No, tak.
Baczkin wytrzeszczył bezczelnie ślepia, rozpo­

starł ręce, i rycząc, zaczął zbliżać się do odważ­
nie czekającego nań Kuwyrkowa.

— Popatrzcie, proszę, państwo: on zbliża się, ja 
chwytam go za wyłogi marynarki, ciągnę w  dół 
i... Czekaj, djable! Czego się pchasz, gdzie masz 
wyłogi? Gdzie marynarka?...

— A czyż koniecznie potrzeba marynarki? — 
zmartwił się Baczkin. - -  Daruj, mam na sobie ro­
boczą bluzę.

— Nie można tak przecież, panowie... W  bluzie 
i pcha się do Dżu-Dżitsu. Może mu kto pożyczy 
marynarki, włoży ją na bluzę. Tak! Wkładaj, 
Baczkin... Skradaj się z zamiarem dokonania na­
padu.

— Patrzcie, proszę... Czekaj, rąk ty tylko nie 
podnoś; trzymaj je ot tak, spuszczone. Patrzcie 
teraz: raz! dwa! trzy!

Kuwyrkow złapał za wyłogi i szarpnął w  dół, 
ściągając m arynarkę do połowy z ramion Bacz­
kina. Ręce Baczkina istotnie udało mu cię w  ten 
sposób obezwładnić, co wywołało powszechny 
zachwyt.

.Rozległy się oklaski.
Kuwyrkow z dumą' trzymał Baczkina.
— A dalej co? — dobrotliwie spytał Baczkin.

organizowania się, słowem wolność obywatelska. 
Ona daje możność utrzymania zdobytych praw, mo­
żność rozwoju i postępu. Bez tych swobód parla­
ment, jako w yraz woli ludu, staje się czczą fonmą. 
W  ślad za ograniczeniem praw parlamentu, przy­
rodniczą konsekwencją, następuje zniesienie swobód 
obywatelskich.

Naturalnie, że gwałt możnych, wywołuje w  spo­
łeczeństwie bądź odruch gwałtowny, bądź niechęć 
do organizacji społecznej, do państwa. Przepaść 
stworzona pomiędzy rządem a  narodem mści się 
na spoistości państwowej. Silna pozornie dyktatura 
czyni organizm państwa słabym.

Jeden z greckich myślicieli ujął ten stan w  sło­
wa: „W  źle zorganizowanem społeczeństwie szla­
chetna jednostka jest złym obywatelem*'.

W  obronie świeżo zdobytego stanowiska, w  o- 
bronie początków nowego porządku wiodącego do 
ludzkiego bytu w  obronie godności swej klasy, pro­
letariusz jest demokratą. Dosyć nim rządzono, żąda 
współrządzenia. Demofcratyzm klasy robotniczej 
ma głęboki sens społeczny. Jest on pewną drogą do 
przeistoczenia społecznego, do socjalizmu.

Rząd w raca do czasów pierwszej połowy ubie­
głego wieku, który usiłował parlament zastąpić 
przedstawicielstwem stanów, ideał reformy wybor­
czej naszych konserwatystów. — Rząd, usuwając 
wpływ y społeczeństwa w  jedynie możliwej formie 
przez parlament, powołuje do życia namiastki. — 
Radę przemysłu, radę rolnictwa, radę pracy i ich 
organa i wydaje się rządowi, że zeszedł i sprowa­
dził społeczeństwo z  dziedziny polityki na dziedzinę 
„czysto** gospodarczą.

Jeżeli umie patrzeć, a tylko ślepi tego nie widzą, 
to zobaczy, że stworzył organizację ciasnych ugru­
powań, tajne konwentykle, miast reprezentacji ludu, 
która swą jawnością daje największe gwarancje 
kontroli społeczeństwa.

Decyzję zachował rząd dla siebie, a  że rady ka­
pitalistyczne opierają się na realnej wobec rządu 
sile, nie ulega kwestji, że decyzje muszą ulec wpły­
wowi rady przmysłowej lub rady rolniczej.

Może być, wątpimy w  to, jest to niemożliwe, że 
rząd jest apolityczny, czyli jak żargon oficjalny 
mówi, bezpartyjny, ale rady przez ten rząd powo­
łane są w  najwyższym stopniu polrfykujące. Rzeko­
mo apolityczne rady rolnicza i przemysłowa dały 
inicjatywę do powstania nowych stronnictw poli­
tycznych reakcyjnych, fcóre czy rządowi to jest 
miłe, czy nie, stanowią odłamy endecji. Kupcy, któ­
rzy bankrutują, otwierają swe interesa powtórnie, 
pod zmienioną firmą.

Posiedzenie rady pracy było obrazem zmniejszo­
nych ugrupowań robotniczych Sejmu. Siedzieli obok 
siebie w  osobnych ugrupowaniach dawni nasi przy­
jaciele z ChD, NPR, a większość sali zajęła PPS. 
Dla socjalistów są to rzeczy zupełnie zrozumiałe, 
niema bowiem dla nas patrzących trzeźwo na ży­
cie, polityki bez gospodarstwa i gospodarstwa bez 
polityki. Są to dwie strony jednej i tej samej rzeczy.

— 0 0 0  —

— Koniec. Unieszkodliwiłem ciebie.
— Musiałbyś mnie przecież trzymać tak przez 

cały czas.
— Dlaczego?!
— Ledwo puścisz z rąk mój kołnierz, napadnę 

na ciebie.
— A ty  nie napadaj — poradził ktoś roztropnie.
— Czekajcie — powiedział Kuwyrkow. — Jeśli 

on na mnie napadnie zastosuje inny chwyt. Wi­
dzisz, puściłem ciebie, napadnij teraz na mnie. 
Baczkin podniósł rękę i niezdecydowanie chwycił 
Kuwyrkowa za gardło.

— Czekaj, czekaj... Tak nie można. Puść. Uwa­
żasz, tyś powinien podnieść obie ręce do góry i 
w ten sposób napaść na mnie. No, napadaj. A ja 
przykucnę nieco, potem (ręce twoje są nadal pod­
niesione) chwytam twe kolano i... dalej, zdaje się, 
zapomniałem, co trzeba robić... Puść-no... Zacze­
kaj! Zajrzę, o co tam dalej chodzi.

Kuwyrkow wygramolił się z pod Baczkina, w y­
jął z kieszeni ceglastej barwy książeczkę i zaczął 
ją pilnie przeglądać.

— Aha, jest: „Napastnik często stosuje taki sy­
stem: skoczywszy naprzód i wyprostowawszy się, 
błyskawicznie przysiadła pod wyciąg,liętemi ręko­
ma przeciwnika, jedną ręką chwyta go za kolano, 
a drugą — wskazane jaknajwyżej — wymierza 
cios. Należy przytem schwytane kolano ciągnąć 
naprzód lub w bok, co sprawia, że przeciwnik 
przygotowany do odparcia ataku ria innej całkiem 
wysokości, ma jeden tylko wybór: paść na wznak 
lub na bok.** Otóż to. Zaczynamy od początku! Pa­
daj. Ręce do góry, na Boga, jak najwyżej! Hop! 
hop! hop! Czemuż ty  nie padasz? (Dok. nast.).

R ® Z 1 W I © ! &
MUZEUM REYMONTA CZY SKŁAD WĘGLA?

O niezwykłym, nawet na nasze stosunki wypadku, 
czytamy w  ,,Kurierze Porannym**. Oto w  Skiernie­
wicach pozostała po Rosjanach niedokończona cer­
kiew, którą rzeźbiarz p. Petryna przekształcił na 
muzeum im. Reymonta. Ale w  wyniku intryg pan 
starosta postanowił uczynić z muzeum skład... wę­
gla dla urzędu powiatowego. Sąd rozstrzygnie, kto 
ma rację.

ZAŁOŻENIE SPÓŁDZIELNI HAFCIARSKIEJ 
W MAKOWIE MAŁOPOLSKIM. W  listopadzie 
br. zawiązała się w  Makowie spółdzielnia w y­
twór czo-handł owa „Haft**, która postawiła sobie 
za zadanie czuwanie nad rozwojem hafciarskiego 
przemysłu domowego w  Makowie i stworzenia dla 
niego podstaw handlowych, przez wspólny zakup 
materiałów, przyjmowanie zamówień i wyszuki­
wanie rynków zbytu. Zawiązanie spółdzielni u- 
chroni pracę zawodowych hafciarek od wyzysku 
przez niesumiennych pośredników, a z drugiej 
strony dostarczy pracy większej ilości pracotwni- 
czek w tym zawodzie. Na czele spółdzielni stanął 
znany działacz społeczny burmistrz Makowa Fr. 
Skupiński, zaś fachowy nadzór nad działalnością 
spółdzielni objęła bezinteresownie dyr. państwo­
wej szkoły hafciarskiej w  Makowie, p. Ewa Anto­
niewicz. Założenie spółdzielni hafciarskiej wpłynie 
przedewszystkiem bardzo dodatnio na rozwój haf­
ciarskiego przemysłu domowego w  Makowie, któ­
rego wyroby znane są w  całej Polsce z solidno­
ści i artystycznego wykonania, a  równocześnie ob­
niży ceny haftów, któremi handel pozostawał nie­
mal wyłącznie dotychczas w  ręku pośredników.

MORD POLICYJNY NA KRESACH. Ostatni nu­
mer „Chłopskiej Prawdy** podaje opis następują­
cego wypadku: W  dniu 11 października br. we 
wsi Sielce, pow. Baranowickiego, dzieci włościan 
tejże wsi pasły konie na swojem pastwisku, przy- 
legającem do lasów hr. Jundziła, przyczem chłop­
cy ci z powodu zimna schronili się pod lasem' 
dworskim i rozpalili ognisko, poczem pokładli się 
spać. Z niewiadomych powodów napadła na nich 
policja w raz z  gajowym Jundziła w  liczbie 10 osób 
(działo się to w nocy), zaczęli bić chłopęóty, za 
rzekome puszenie koni w  lesie dworskim. Komen­
dant posterunku policji w  Dobromyślu, Szczepań­
ski, zaczął bić kolbą chłopców, poczem klęknąw­
szy na kolano otworzył do uciekających ogień ka­
rabinowy, przyczem jednego z uciekających trafił 
trzema kitlami, tak, że mu wyszły wnętrzności. 
Chłopak ów wkrótce zmarł, przed śmiercią zezna­
jąc, że Szczepański wpierw świecił latarkę elek­
tryczną i poznając go, zaczął do niego strzelać. 
Szczepański obawiając się zlinczowania uciekł do 
Słonima, gdzie znajduje się na wolnej stopie. Lud­
ność całej gminy podniecona tym wypadkiem bez­
przykładnego bestjalstwa policyjnego, wzburzon- 
do ostatecznych granic, czeka interwencji i su 
wego wystąpienia władz, jak dotychczas a?--:;,. 
nie. A

NARZĘDZIE MORDU JAKO NOW Ł ^ g  ' 
WŁOCH. Ukazał się dekret Mussoł R 
ko herb państwa wprowadza oznak ;
(pęk rózg z toporem). Usunięcie, zniszcz enW  ;• 
malowanie nowego herbu będzie karanie więź. ' 
od 3 miesięcy do 1 i pól roku.

ROZTARGNIONY SUŁTAN. Z Konstantynopola 
donoszą, że w  pałacu byłego sułtana znaleziono 
szkatułkę z kosztownościami wartości 270.000 do­
larów. Sułtan uciekając, zapomniał zabrać z sobą 
tę szkatułkę. Żadnemu monarsze europejskiemu nie 
wydarzyłoby się coś podobnego; co najwyżej, ucie­
kając z kraju, zabierają z sobą przez roztargnienie 
rzeczy, które nie były ich własnością. Naprzykład 
Karol Habsburg byl tak roztargniony, że uciekając, 
zabrał ze sobą insygnia koronne, któremi teraz han­
dluje jego żona.

ZNOWU ŚMIERTELNY WYNIK ZAWODÓW 
BOKSERSKICH. Dzienniki nowojorskie podają, że 
zawody bokserskie w  Mineapolis zakończyły się 
śmiercią zawodnika lekkiej wagi dra Derglunda. — 
Derglung został powalony knockoutam i wkrótce 
potem zmarł.

SPORT JEST KONIECZNOŚCIĄ ŻYCIOWĄ. —
Wiek XX słusznie może być nazwany wiekiem odg­
rodzenia kultury fizycznej. W Niemczech, w  kraju 
liczącym 7 milionów sportowców, wydał sędzia 
charakterystyczny dla naszych czasów wyrok. Pe­
wien robotnik zaskarżył pracodawcę, który się 
wzbraniał zapłacić mu pensję za czas choroby spo­
wodowanej nieszczęśliwym wypadkiem na meczu. 
Sędzia nakazał pracodawcy wypłacić zarobek po­
dając w  motywach wyroku, iż sport jest koniecz­
nością życiową, bez której człowiek dbający o zdro­
wie obyć się nie może. Piłka nożna zaś jest spor­
tem, którego uprawianie przyczynia się dodatnio 
do podniesienia sprawności i zdrowia mężczyzny.
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Pogrzeb tow. Leona Mislałka
Imponującą manifestacja żałobna krakowskiej klasy robotniczej

Kraków, 29 grudnia. I
Nieprzejrzane tłumy robotnicze zaległy wczoraj 

o godzinie 2*30 popołudniu ulicę Lubicz, formując 
pochód żałobny z pod domu, w  którym mieszkał 
tow. senator Leon Misiołek. Pomimo przejmującego 
chłodu i odwilży, zgodnie z uchwałą władz partyj­
nych i zawodowych robotnicy krakowscy bezpo­
średnio z warsztatów pracy podążyli oddać ostatnią 
posługę niestrudzonemu bojownikowi socjalizmu.

O godzinie 3, gdy wielotysięczne rzesze ludu ro­
boczego wypełniły zw artą masą ulice i plac przy 
zbiegu ulic Lubicz i Rakowickiej, nad trumną tow. 
Misiołka Lutnia robotnicza odśpiewała pieśń poże­
gnalną, poczem przemówienie żałobne wygłosił to­
warzysz poseł dir. Bobrowski.

Mewa posła Bobrowskiego
— Towarzyszu Misiołku! Robotnicy krakowscy 

przyszli przed Twój dom, by  Cię pożegnać... Cho­
dziłeś do nas długie lata na setki zgromadzeń, aby 
budzić ducha, aby krzepić serca, by wyzwalać lud 
pracujący z niewoli. Połowę swego życia oddałeś 
klasie robotniczej — T y sam, krew  z  krwi i kość 
z  kości proletariatu, oddałeś wszystko, co miałeś, 
życie swoje, kolegom i towarzyszom pracy.

Doczekałeś się, że wiele Twych pragniefi i ma­
rzeń się spełniło, że klasa robotnicza wyzwoliła się 
częściowo, że idzie naprzód, że sięga po prawa, po 
władzę i po wiedzę. U schyłku lat swego życia kla­
sa robotnicza obdarzyła Cię dostojeństwem sena­
tora. Dziś serca nas wszysikich okryto są żałobą — 
a  Ty, sam jeden, masz oblicze uśmiechnięte, ra­
dosne. Zasłużyłeś się ogromnie klasie robotniczej i 
społeczeństwu. Odchodzisz od nas i zabierasz na­
szą miłość w  zaświaty.

Towarzyszu Misiołku! Ostatni raz jako przedsta­
wiciel robotników krakowskich mogę przemówić 
do Ciebie. W  ich imieniu pragnę przedewszystkiem 
wyrazić najserdeczniejsze współczucie rodzinie, — 
która wie, żeś życie dobrze zużył. W oczach i ser­
cach naszych pozostaniesz takim, jakim byłeś: jas- 

— nym, pogodnym i wiernym. Swą wiarą nas krzepi- 
uczyłeś nas stać pod tym znakiem, który wie­

dzie klasę robotniczą w  lepszą przyszłość. W  ostat­
nich latach otoczyłeś szczególną opieką przyszłość 
naszą: dzieci robotnicze. Przyszły one tu wraz z
rodzicami, by złożyć Ci dzięki.

Pójdziesz w raz z nami w  jeszcze jednym pocho­
dzie.

Dla Ciebie — pochód to ostatni. Wrócimy z niego 
do pracy codziennej, a w oczach zaw'sże mieć bę­
dziemy Cię przed oczyma. Żegnaj nam, ukochany 
tow. Misiołku, żegnaj — na zawsze!

Pochód pogrzebowy
Po przemówieniu kondukt pogrzebowy ruszył 

ku cmentarzowi. Na czele miesiono sztandar par­
tyjny, i wieńce od CKW, Klubu parlamentarnego 
PPS  i krakowskich robotników. Szarfy od wień­
ców niosły towarzyszki z fabryki tytoniu. Na­
stępnie postępowała orkiestra robotnicza, dalej 
trumna drogiego towarzysza niesioua naprzemiaii 
przez członków PPS  i Związków zawodowych — 
Za trumną rodzina Zmarłego i jego najbliżsi przy­
jaciele, dalej Rada robotnicza PPS, Rada Zwdąz- 
ków Zawodowych, redakcja „Naprzodu** oraz bar­
dzo liczni drukarze krakowscy.

W  pogrzebie wzięli udział: prezydent Rolle, wi­
ceprezydenci Ostrowski, Schneider i Wielgus, imie­
niem wojewody naczelnik wydziału opieki społe­
cznej dr. Kwiatkowski, dyrektor policji dr. S ty­
czeń. Dalej posłowie Gawlikowski i Maślanka, se­
natorowie Juijan Nowak i Stanisław Nowak, pre­
zes Stronnictwa Chłopskiego Jan Stapiński, tow. 
minister Leon Wasilewski, tow. posłowie Arci­
szewski, dr. Bobrowski, Czapiński, Kwapiński, Pio­
trowski, Pużak, Stańczyk i Żuławski, oraz tow. 
senator Englisch.

Następnie niesiono długi szereg wieńców i sztan­
darów, poprzedzany idącemi w  szeregach dziećmi 
z ognisk Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Między 
innemi niesiono wieńce Tow. przyjaciół dzieci, 
TUR-ai, RKS Legji z napisem „Niestrudzonemu 
bojownikowi o wolność proletariatu**, organizacji 
murarzy i organizacji odzieżowych, dalej sztan­
dary: partyjny, z Borku Fałęckiego, tramwajarzy 
krakowskich, metalowców (grupa I i H), partyjny 
z Podgórza, piekarzy krakowskich (grupa I i II), 
stolarzy, ZZK Kraków, wieniec Zarządu główne­
go ZZK W arszawa, sztandary kolejarskie z  Oświę 
dmia, Chrzanowa, Tarnowa, warsztatowców Kra- 
ków-Płaszów, muzyki kolejarskie ZZK Kraków i 
Kraków-Plaszów, muzyka tramwajarzy krakow­
skich, wreszcie delegacje zamiejscowe ze sztanda­

rami i wieńcami. Imieniem kolejarzy byli obecni 
Członkowie Zarządu głównego Z. Z. K. tow. Bu­
czek, Packan i Mastek, zarząd Koła miejscowego 
ZZK i Zarząd okręgowy Kraków.

Ze Lwowa toiwt dr. Herszta! oraz delegacja 
lwowskiego „Ogniska** drukarzy^ z Rzeszowa tow. 
Knwawicz i Karwala, z N. Sącza liczna delegacja 
z tow. Pażuchą na czele. Dalej liczne delegacje z 
Białej, Krosna, Brzezinki pod Oświęciniem, Trze- 
binji, Tarnowa, Nowego Sącza, Żywca, Rzeszowa. 
Brzeszcz, delegacja górników ze sztandarami i 
wieńcami z Wieliczki i Bochni, wreszcie nieprze­
liczone tłumy robotnicze.

Zwarte szeregi Związków zawodowych rozcią­
gały się na całej długośd ul. Rakowickiej ku 
cmentarzowi.

Ostatnie pożegnania
Z powagą i w  skupieniu wkroczył orszak po­

grzebowy na cmentarz. Tu powitały go dźwięki 
orkiestry pocztowców. Gdy czoło pochodu zatrzy 
mało się nad otwartą mogiłą, sztandary i wieńce 
otoczyły grób. Rozległy się przejmujące tony mar­
sza żałobnego. Gdy przebrzmiały ostatnie dźwię­
ki orkiestry, stanął u trumny tow. poseł Czapiń­
ski, żegnając Zmarłego.

PRZEMÓWIENIE TOW. CZAPIŃSKIEGO
— W imieniu CKW PPS i w imieniu ZPPS skła­

dam hołd ostatni pamięci tow. Misiołka, pioniera 
ruchu robotniczego w  b. Galicji, niezmordowanego 
bojownika sprawy robotniczej, posła i senatora 
wolnej i niepodległej Rzeczypospolitej. Nie potrze­
buję robotnikom krakowskim mówić, kim był wier 
ny i kochany Leon Misiołek.

Pozwolę sobie tylko w imieniu najwyższych ro­
botniczych instancyj, a więc w imieniu ogóiu zor­
ganizowanego proletariatu polskiego złożyć w yra­
zy szczerego współczucia robotnikom krakowskim, 
którzy tracą nietylko przywódcę i wspólbojow- 
nika, ale także przyjaciela i brata.

Leon Misiołek — to historia ruchu robotnicze­
go w b. Galicji. Pracował znojnie i mozolnie dla 
sprawy robotniczej przez całe życie, aż doczekał 
się wolnej Rzeczypospolitej. Był to najpiękniejszy 
typ polskiego robotnika socjalisty. Praw y, nieska­
zitelny, kryształowo czysty. Dla Misiołka socja­
lizm był wielką ideą nowego życia, nowej kultu­
ry, nowej sprawiedliwości. Dla tego nowego ustro­
ju żył i walczył, aż do ostatnich chwil żywota. 
Był dla partii najwierniejszym z wiernych, przy­
wiązany od młodości do czerwonego sztandaru, 
do swych obowiązków, do swych szeregów, do 
swych ideałów. Misiołek zmarły pozostanie wzo­
rem dla ruchu robotniczego.

Kochał naukę, kochał wiedzę. Stary, schorzały 
i siwy, przychodził jeszcze na nasze wykłady, bo 
obciął się dalej uczyć i innym przykład dawać. 
Ogół proletariatu Polski opłakuje zgon wielkiego 
bojownika socjalizmu; ale w  tym smutku niech 
nam będzie pociechą, ż e  było to życie piekne i 
szczęśliwe. Zaczął w mroku, kiedy robotnik byl 
jeszcze dla szlachty bydlęciem, a skończył jako 
senator wybrany przez klasę robotniczą. Na wła­
sne oczy oglądał wielkie zwycięstwa polskiego 
proletariatu: niepodległość, demokrację, zdobycze 
socjalne.

Chciałbym w  imieniu partji powiedzieć parę 
słów pociechy dla rodziny, ale wiem, że w  tej 
chwili wszelkie słowa pociechy są blade. Lecz 
gdy przejdą pierwsze ciężkie chwile, niech wów­
czas rodzina pociesza się tern, że mąż i ojciec jej 
był pionierem, obrońcą pokrzywdzonych, jednym 
z chorążych wielkiej sprawy robotniczej w Polsce.

W tym dniu nad grobem Misiołka pochylają się 
sztandary czerwone polskiego proletariatu nietyl­
ko nad grobem towarzysza, ale j  człowieka ser­
decznego, kochanego, dobrego, jasnego. Pamięci 
Misiołka, wielkiego pioniera, nieustraszonego bo­
jownika, wiernego kolegi, senatora Rzeczypospoli­
tej — cześć!

Ze wzruszeniem ppwtórzyji zebrani te słowa 
hołdu dla Zmarłego.

MOWA TOW. KWAPINSKIEGO
Tow. poseł Jan Kwapiński złożył hołd pamięci 

Zmarłego imieniem klasowych Związków zawodo­
wych.

— Kochany, uwielbiany przez robotników tow. 
Misiołek był tym, który prowadził robotników do 
zwycięstwa. Długo będziemy odczuwać brak tej 
pięknej postaci wśród nas. Do nas, do spadkobier­
ców jego żmudnej pracy, należeć będzie, aby 
sztandary czerwone w górę podnieść, aby jak naj­

prędzej zrealizowało się to, o co tu walczył przez 
całe sw e życie.

PRZEMÓWIENIE TOW. PIOTROWSKIEGO
Tow. poseł Zygmunt Piotrowski pożegnał Zmar­

łego imieniem najmłodszej organizacji robotniczej 
— imieniem TURa.

— Żegnam Cię, kochany tow. Leonie — mówił 
tow. Piotrowski — imieniem tej organizacji, do 
której Ty od samego powstania należałeś duszą 
i ciałem. Rozumiałeś, że niema podstaw silnego 
ruchu politycznego ani zawodowego bez silnego, 
potężnego uświadomienia, oświecenia i wychowa­
nia klasy robotniczej. Od założenia więc TURa by­
łeś więc czynnym członkiem tej organizacji. Siu-, 
żyłeś tysiącom, dziesiątkom tysięcy młodszych za 
wzór godny naśladowania. Ślubujemy tutaj tobie 
kochany tow. Leonie, ślubujemy nad otw artą mo­
giłą, że pamięć Twą czcić będziemy, idąc w  Twe 
ślady, za wzorem Twych zleceń i  Twych życzeń. 
Będziemy nieśli wysoko pochodnię oświaty wśród 
proletariatu polskiego. W  ten sposób pamięć Twoja 
i życie Twoje będzie trwać wiecznie wśród pro­
letariatu polskiego!

Chór zaśpiewał „W mogile ciemnej**. Trumnę 
złożono w  grobie i padły na nią pierwsze grudki 
ziemi. Rozległy się dźwięki „Czerwonego Sztan­
daru**. Zabrał głos tow. Kożuch, który przemówił 
w  te  słowa:

OSTATNIE POŻEGNANIE OD DRUKARZY
— Imieniem Związku drukarzy krakowskich, 

imieniem centralnego zarządu Związku drukarzy 
w  Polsce, żegnam Cię, najukochańszy nasz pre­
zesie, przyjacielu, kolego i towarzyszu. Ból, który 
ściska nasze serca w  ostatniej chwili pożegnania 
z Tobą, łączy się z  bólem wszystkich robotników, 
których tak bardzo pokochałeś. Śpij spokojnie, ry­
cerzu pracy, śpij bojowniku o sprawiedliwość spo­
łeczną, niech Ci ziemia lekką będzie!...

Mrok już ogarnął ziemię, gdy smutny obrzęd 
dobiegał końca. Pochyliło się szesnaście sztanda­
rów  nad trumną. Rozległa się pieśń płomienna, 
pieśń walki i nadziei, pieśń o sztandarze czerwo­
nym. Otuliła czarną trumnę w  cmentarnym dole, 
pieściła ją swemi dumnemi dźwiękami, żegnała 
się ze Zmarłym, ucałowała go gorąco na dahką, 
najdłuższą drogę...

Gdy zasypano grób ziemią, towarzysze szczel­
nie pokryli świeżą mogiłę tysiącami czerwenych 
goździków.

Kler odmówił wzięcia udziału w pogrzebie, mo­
tywując swoją odmowę tern, że w  pochodzie nie- 
siouo czerwone sztandary.

Karty pośmiertne wywieszone na kościołach zo­
stały pozrywane, prawdopodobnie z polecenia 
władz kościelnych.

Nawet ksiądz cmentarny, który miał poświęcić 
trumnę, dziwnym trafem został wezwany do kon- 
systorza biskupiego właśnie na tę porę, gdy trum­
na w kraczała na cmentarz...

Kler uznał niegodnym chrześcijańskiego pogrze­
bu człowieka o gołębiem sercu, człowieka o apo­
stolskiej wprost miłości bliźniego. Inaczej osądzili 
go robotnicy, którzy sami ponieśli przed trumną 
krzyż. Oni też pobłogosławili trumnę z drogicmi 
zwłokami.

Kondolencje
HOŁD ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH PAMIĘCI 
TOW. LEONA MISIOŁKA I TOW. ADOLFA 

WŁODZIMIERZA SCHLEYENA
W poniedziałek 27 bm. wieczorem odbyła się 

w  Domu Robotniczym konferencja zarządów 
Związków zawodowych. Przewodniczący tow. 
Jura otwierając obrady, zakomunikował zgroma­
dzonym smutną i bolesną wiadomość o śmierci 
tow. senatora Misiołka. Zgromadzeni przez po­
wstanie złożyli hołd pamięci Zmarłego.

Konferencja po wysłuchaniu uchwał Wydziału 
Rady robotniczej PPS  i Rady Zw. zaw. z dnie 
26 bm. w  sprawie uczczenia Zmarłego, jednomyśl 
nie zatwierdziła te uchwały.

Tow. poseł dr. Bobrowski w  serdecznych s t«  
wach skreślił piękne czyny i życie zmarłego tow A 
rzysza, jego krystaliczną duszę i oddanie się beB  
graniczne sprawie socjalizmu oraz wiarę n o e  
w  zwycięstwo idei, jaką przez 50 lat n iez m o Jg r 
wanie szerzył.

Praw ie równocześnie z tow. Misiolkiem am ar? 
drugi zasłużony towarzysz partyjny, długoletni 
męczennik idei socjalizmu tow. Adolf Włodzimierz 
Schleyen. Wspomnienie pośmiertne o tow. Scihleye- 
nie wygłosił tow. red. Haecker, charakteryzując 
działalność zmarłego towarzysza i oddając hołd 
jego zasługom. Zebrani wysłuchali żałobnego prze­
mówienia stojąc, oddając w  ten sposób hołd Jeeo 
pamięci. ' 6

KONDOLENCJE CKW PPS
„Cenfiralny Komitet W ykonawczy Polskiej Partji 

Socjalistycznej nadesłał następujący telegram:
Prosimy wyrazić towarzyszce Misłołlwrwóelna-
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sze głębokie współczucie z powodu śmierci Jej 
Męża.

Centralny Komitet Wykonawczy PPS.“ 
KONDOLENCJE WICEMARSZAŁKA SENATU

WOJNICKIEGO
„Przesyłami w yrazy szczerego współczucia i 

żalu z powodu śmierci senatora Misiolka, zacnego
szlachetnego człowieka.

Jan Woźnlcki, wicemarszałek Senatu."
REDAKCJA „ROBOTNIKA" TELEGRAFUJE:
„Z powodu wielkiej i bolesnej straty, jaką po­

nosi klasa robotnicza przez zgon wieloletniego w y- 
bitnego bojownika jej sprawy tow. senatora Leona 
Misiolka redakcja i administracja „Robotnika" 
przesyłają wyrazy wzruszenia głębokiego żalu i 
współczucia."

DALSZE KONDOLENCJE
„Wzruszony głęboko śmiercią towarzysza Mi­

siołka zasyłam socjalistycznemu Krakowowi i Ro­
dzinie w yrazy serdecznego współczucia.

Poseł Dr. H. Dianiand."
„W yrazy współczucia z powodu śmierćł nieod­

żałowanej pamięci Towarzysza Misiołka przesy­
łają Kłuszyuscy."

.Serdeczne współczucie z powodu zgonu stare- 
: .  przyjaciela Misiołka. Poseł K. Czapiński."

„Przesyłamy w yrazy serdecznego żalu z powo­
ju  śmierci nieodżałowanego towarzysza Misiolka.

Poseł Pragier, Poseł Zaremba.
Przejęci głębokim smutkiem z powodu zgonu 

-beodżałowanego tow. Misiolka zasyłamy wyrazy 
serdecznego współczucia Rodzinie i krakowskim 
towarzyszom.

Warszawski okręgowy komitet robotniczy PPS."
..Serdeczny żal z powodu zgonu naszego sena­

tora Misiolka w yraża
Okręgowy Komitet PPS  Radom 

Dr. Kelles-Krauz."
„cialsKa klasa robotnicza łączy się w  ogólnym 

smutku z powodu zgonu tow. Misiołka i  przesyła 
dia rodziny zmarłego i towarzyszy krakowskich 
w yrazy współczucia. Cześć pamięci pełnego ofiar- 
nośći i szlachetności bojownika o socjalizm.

Okręgowy Komitet PPS  w Białej. 
Ve wtorek przybyła ze Lwowa delegacja Związ

ku drukarzy „Ognisko", w  osobach przewodniczą- 
Sugó tow. Kusyka i członka zarządu tow. Panasa. 
Delegacja złożyła tow. Misiołkowej w yrazy współ­
czucia imieniem drukarzy lwowskich.

NA FUNDUSZ ŚP. TOW. MISIOŁKA
Związek użyteczności publ. zł. 50, dr. Kaplicki 

z I. 10, dr. Berek Gross zł. 10, Korolewicz W. zł. 10, 
Sz wągierówna Leonja, Tarnów zł. 10, Mischlowie

10, dr. Fensterblau zł. 10, dr. A. Muller żł. 10.

KRONIKA
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Kraków, 29 grudnia.
Opieka nad gołąb iam i m arjackiem i

Od rozpoczęcia restauracji kościoła Marjackiego 
stała się aktualną sprawa gołębi, gnieżdżących się 
na wieży i strychu tego kościoła. Brak opieki nad 
gołębiami, dzika ich hodowla podczas wojny i  po 
wojnie spowodowały pewne uszkodzenia kościoła. 
Zniszczone i uszkodzone zabytki sztuki niemiłe ro­
bią wrażenie na zwiedzających Kraków, zwłaszcza 
że ii plac koło kościoła jest zanieczyszczony żywno- 

l ścią, rzucaną przez pobieżność. Towarzystwo ochro 
l  ny zwierząt i przyrody w  Krakowie, którego pre- 
I  zesem jest naczelny miejski lekarz weterynaryjny 

i-. Róhrenschef, rozwinęło opiekę nad gołębiami 
marjackiemi i w  poiozumienin z ks. Drem Kulinow- 

s skini, komitetem odrestaurowania kościoła i przed- 
I  stawicSdem konserwatorów, ma zamiar zbudować 

: jte strychu kościoła marjackiego gołębnik z gniaz­
dam i, a następnie w  miejscu wyznaozonem przez

. '.strat, ustawić automatyczny pojnik z wodą i 
ttządzenie na przynoszoną przez publiczność kar- 

aBŁ. Wydział Towarzystwa pragnie otoczyć gołę- 
stałą opieką, utrzymując w  tym celu spccjalne- 

^HLlozorcę. Ponieważ Towarzystwo nie posiada 
cele odpowiednich funduszów, apeluje do mi- 

tosn ków gołębi mariackich i publiczności, — aby 
przj feyriili się finansowo do urzeczywistnienia za- 
iriaióK” prezydium Towarzystwa, składając datki 
i d ...; piekę nad gołębiami marjackiemi" w  sekreta- 
rjaew Towarzystwa, pl. WW. Świętych fi, I piętro. 

— 0 0 0  —

POGRZEB TOW. ADOLFA WŁODZIMIERZA
SCHLEYENA odbył się wczoraj z  hali cmentarza 
ży Jowslkiego przy licznym udziale publiczności. Po 
■ - awieniu modłów przez rabina dra Schmelkesa 
r . gnał zmarłego imieniem Krakowskiej Rady Ro- 
botnicajej PPS  tow. redaktor L. Feldman.^

Z n o w u  w ie lk ie  w ła m a n ie  w  Ś ró d m ie ś c iu
O k ra d z io n y  k a n to r  i r m y  „P o z n a ń s k i i S -k a “  w  Ł o d z i

Onegdajszej nocy jacyś wytrawni kasiarze wła­
mali się do kantoru firmy towarów tekstylnych 
„Poznański i Sp." z Łodzi, która otworzyła przed 
kilku tygodniami swoją agenturę przy ul. Grodz­
kiej naprzeciw kościoła św. Piotra. Włamywacze 
otworzyli z sieni żelazne drzwi wytrychami, po- 
czem dobrali się do kasy ogniotrwałej przy pomo­
cy „raka‘‘. Wycięli oni całą ścianę zewnętrzną 
kasy wertheimowskiej, a w wewnętrznej zrobili 
dwa otwory. Przez te otwory skradli z kasy 7000 
zł., 380 dolarów i stempli za 200 zł. Musieli dłuż­

D w a m o rd e rs tw a  pod W ie lic z k ą
Na polach Rzeszotary pod Wieliczką znaleziono 

zwłoki 21-letniego Jana Poznańskiego, parobcza- 
ka z tejże wsi. Stwierdzono, że Poznański padł o- 
fiarą morderców, gdyż na ciele jego widać szereg 
ran zadanych ostrem narzędziem. Na miejsce mor­
derstw a wyjechał wczoraj z Krakowa wywia­
dowca policji z psem policyjnym, celem wyśle­
dzenia winhych śmierci Poznańskiego.

— o
DR. ZYGMUNT GRUNZWEIG, adwokat krakow­

ski, zmarł nagle w  dlniu wczorajszym,
STYPENDJA DZIENNIKARSKIE. Ministerstwo 

wyznań religijnych i oświecenia publicznego przy­
zwało w  bieżącym roku cztery stypendja na wy­
jazd za granicę dla zawodowych dziennikarzy. Na 
propozycję Syndykatu dziennikarzy krakowskich, 
ministerstwo przyznało wymienione stypendium 
tow. Wiesławowi Wohnouiowi, współpracowniko­
wi redakcji „Naprzodu". Tow. Wohnout wyjeżdża 
w  najbliższym czasie na studja do Paryża.

SPRAWOZDANIE O STANIE ZATRUDNIENIA. 
Główny Urząd Statystyczny w  porozumieniu z ge­
neralną dyrekcją poczt zarządził, aby firmy prze­
mysłowo powyższe sprawozdania oddawały urzę­
dom pocztowym za poświadczeniem odbioru na 
specjalnych konsygnacjach.

ZWOLNIENIE OD PŁACENIA ODSETEK 
ZWŁOKI OD ZALEGŁYCH OPŁAT WODOCIĄ­
GOWYCH. Prezydium miasta Krakowa uchwaliło 
dnia 13 grudnia 1926 roku zwolnić od p.ac&da od­
setek zwłoki od zaległych należytości wodociągo­
wych, L j. od zaległego podatku wodociągowego, 
zaległych opłat wodociągowych za wodę, wodo­
mierz i zaległych należytości za świadczenia wo­
dociągowe, o ile zaległości wyrównane zostaną do 
dnia 15 lutego 1927 roku. Ponadto należytości przy­
padające tytułem zaległych opłat wodociągowych 
za nadmiar wody i świadczenia wodociągowe, o ile 
zostaną uiszczone w  powyższym terminie, przysłu­
guje płatnikom 5procent bonif kacji analogicznie, jak 
od kwot uiszczonych w  teraninie. Ulgi powyższe nie 
mają Zastosowania do należytości wodociągowych, 
wymierzonych za IV kwartał 1926 roku.

MAGISTRAT WYDZIERŻAWIŁ KRAJOWE 
SKŁADY. Tymczasowy Wydział samorządowy 
oddał w  dzierżawę magistratowi krajowy skład 
publiczny w Krakowie na okres pięcioletni, po­
cząwszy od 1 stycznia 1927. Magistrat krakowski 
już w  najbliższym czasie ma rozpocząć akcję stwo­
rzenia rezerw zbożowych dla m. Krakowa, na co 
kredyt został już przez rząd przyznany.

ŚLIZGAWICA utworzyła się wczoraj *ano na 
chodnikach i jezdniach w  Krakowie. Z powodu 
ślizgawicy zaszło kilka nieszczęśliwych wypad­
ków, a między innymi Karolina Chocikówna upa­
dając na bruk obok kościoła św. Szczepana, dozna­
ła złamania lewej ręki. Ofiarą ślizgawicy zajęło 
się pogotowie ratunkowe. Wskutek odwilży w  go­
dzinach południowych utworzyło się błoto na 
chodnikach.

CZYSZCZENIE CHODNIKÓW I POSYPYWA­
NIE W CZASIE GOŁOLEDZI. Magistrat przypo­
mina, że po myśli przepisów par. 86 regulaminu u- 
trzymania czystości i porządku dla Krakowa, każdy 
właściciel realności obowiązany jest zaopatrzyć do 
zorcę domu w e wszelkie przyrządy, potrzebne do 
utrzymywania należytego porządku tak wewnątrz 
jako też i na zewnątrz demu. Obowiązkiem właści­
ciela jest również dostarczyć dozorcy potrzebne 
ilości piasku do posypywania chodników w  czasie 
gołoledzi, posypywanie chodników nie przesianym 
popiołem jest niedozwolone. Magistrat wzywa wła­
ścicieli realności, by do powyższych przepisów 
ściśle się zastosowali, dozorców zaś, by zgodnie z 
obowiązującemt przepisami utrzymywali należyty 
porządek tak wewnątrz, jako też i na zewnątrz 
realności, w  szczególności czyścili chodniki i posy­
pywali je w  czasie gołoledzi. — Magistrat zwraca 
pnzytem uwagę na ewentualną odpowiedzialność 
sądowo-kamą w  razie nieszczęśliwych wypadków, 
spowodowanych zaniedbaniem stosowania się do o- 
bowiązujących przepisów.

szy czas „zabawiać się" przy kasie i ciężko im 
szło, bo posilali słę czekoladą, z której opakowa­
nia porzucili na ziemi. Odchodząc rozsypali popiół 
z kasy wertheimowskiej po całym lokalu i  pozo­
stawili jeszcze inną pamiątkę złodziejską koło ka­
sy. Zaznaczyć należy, że jestto już trzecie wła­
manie w ostatnich dniach przy pomocy „raka" ka­
sowego. Jak widać, ma się tu do czynienia z fa­
chowcami od kas wertheimowskich. Policja po­
dobno jest na śladach „specjalistów".

—•OOO.—’

Na drodze z Zabawy do Wieliczki padł również 
ofiarą ofiarą napastników 19-letni W ładysław Pi­
larczyk. Jacyś opryszki zadali mu kilka ran w 
głowę i plecy. Pilarczyka w  stanie groźnym prze­
wieziono do szpitala św. Łazarza w  Krakowie, 
gdzie w kilka godzin potem zmarł. Podobno po­
wodem napadu były osobiste porachunki kilku pa- 
robczaków z Pilarczykiem. Śledztwo w toku, 
o —

TRADYCYJNA „REDUTA PRASY" Syndykatu 
dzienn karzy krakowskich odbędzie się dnia ł lute­
go 1927 roku we wszystkich salach Starego Teatru. 
„Reduta prasy" Syndykatu dziennikarzy krakow­
skich nie ma nic wspólnego z klerykalmym balem 
„Głosu Narodu", który urządzają dziennikarze z 
pod znaku księżoiwskiego dziennika, dnia 1 stycznia 
1927 roku.

W OCZEKIWANIU NOWEGO ROKU. Wśród 
licznych zabaw sylwestrowych największe zainte­
resowanie wywołał zapowiedziany przez Syndykat 
dziennikarzy krakowskich dancing sylwestrowy 31 
bm. w wielkiej sali restauracji „Udziałowej" przy 
placu Szczepańskim. Program wieczoru rozpocznie 
o godizinie 10*30 kabaret, który obejmie poza kon­
certem orkiestry występy wybitnych sil artystycz­
nych, pozatem szereg niespodzianek uprzyjemni 
zabawę gościom. Początek o godzinie 12‘30. Przy­
grywać będzie specjalny zespół jazz-bandowy. — 
Bilety wstępu upoważniające do udziału w . Ćąn-i 
cingu po 2 złote. Wydawanie zaproszeń i biletów 
odbywać się będzie dnia 30 bm. w lokalu „Nowej 
Reformy", a w  dniu 31 bm. w  restauracji „Udzia­
łowej".

WILJA W YMCA. 80 dzieci bezdomnych przy­
garnęła w wigilję polska YMCA, urządzając im 
opłatek w  swej sali odczytowej wspaniale udeko­
rowanej przez dział chłopców’. Fundusze na ten cel 
zebrano tak wśród chłopców, jak i wśród starszych 
uczestników Ymki, a rozporządził nimi komitet, w 
skład którego wchodzili pp.: radca Wesscly, W i­
told Truszkowski, Ryszard Veith, dr. Guntner i 
prof. Leszko. Stroną gospodarską zajęły s ę  panie: 
prof. Juljanowa Nowakowa, Janowa Piltzowa, Ja­
nowa Stanisławska, generałowa Czildowa oraz pa­
nie Langerówna i Prawocheńska.

POŻAR. Nieostrożna służąca, u p. Barańskich, 
przy ul. Floriańskiej pod 1. 20, chcąc wysuszyć 
drzewo na podpałkę, położyła je na piecu. Ponie­
w aż piec był rozpalony — więc drzewo zamiast 
się wysuszyć zapaliło się i spowodowało pożar. 
Straż ugasiła ogień.

POTRACONA PRZEZ TRAMWAJ. Wóz tram- 
wajowy na linji mr. 5 tak nieostrożnie jechał, że 
zawadził ochraniaczem o 14 letnią Jadwigę No- 
sacz. Dziewczynka doznała lekkiego wstrząsu, a 
zawezwany lekarz pogotowia opatrzył ją. Nosa- 
czówna będzie pamiętać teraz, że trzeba uważać 
na tramwaj, gdy się przechodzi ulicą.

MŁODY TURYSTA. Tadzio Malczyk, wprawdzie 
liczy dopiero 12 lat, ale pragnął podczas ferii świą­
tecznych urządzić sobie wycieczkę turystyczną. 
Wyruszył więc bez pozwolenia rodziców z ulicy 
Zamkowej na wender i już upłynęło kilka dni, a 
malec nie wraca. Zaniepokojeni rodzice dali znać, 
o zniknięciu Tadzia do policji, która szuka mło­
dego turysty.

„MNIEJSI WŁAMYWACZE" W RUCHU. Firma 
„Zespół" przy ul. Jagiellońskiej 1. 4, poraź niewia­
domo który, padfa ofiarą „mniejszych włamywa­
czy", którzy tym razem dobrali się do wystawy 
sklepowej. Skradli oni tam kilkanaście metrów 
płótna, 5 par bucików, chusteczki do nosa, skar­
petki i mydełka toaletowe, łącznej wartości 350 
zł. Złodzieje otworzyli sobie wystawę jakiiemś na­
rzędziem i zabrawszy towar przymknęli okno.

Odwiedzli także p. Amalję Pechner, przy ul. 
Koletek 1. 9 i skradli dwie kapy pluszowe na łóż­
ka, zegarek męski złoty, oraz płaszcz damski. — 
Przez tę kradzież p. Pechner poniosła stratę w  
wysokości 500 zł. - '
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ZAPOREK I SZKAPA DOROŻKARSKA. Stała 
sobie dorożka na stanowisku przy uL Starowiśl­
nej. Szkapa stała, bo to było o 1 w  noęy, a  woź­
nica gdzieś się zawieruszył. Przechodzili tamtędy 
17 letni Jakób Zaporek i rówieśnik jego Stanisław 
Bączkowski. Zaporek nie wiele myśląc złapał za 
worek z sianem uwieszony u głowy śpiącego ko­
nia, założył mu uzdę — obudził konia i razem z 
Bączkowskim odjechali w  stronę Podgórza. Woź­
nica po chwili zjawił się, ale szkapy i dryndy już 
nie było. Długo nie cieszył się Zaporek dryndą do­
rożkarską, bo policjant go zatrzymał. Zaporek i 
Bączkowski siedzą obecnie „pod Telegrafem’'.

— OOO —
DO KOMISJI ZAKŁADÓW PRZEMYSŁO­

WYCH MIEJSKICH i JW-GO PANA WICEPRE­
ZYDENTA OSTROWSKIEGO. Należałoby zasta­
nowić się, czy nie wskazanem byłoby rozpisać 
oferty na roboty ziemne oraz dostawę robocizny 
do elektrowni miejskiej i gazowni. — Od początku 
istnienia ; elektrowni nigdy nie były rozpisywane 
oferty. Dziwnym zbiegiem okoliczności wykonuje 
roboty ziemne oraz dostarcza robotników niejaki 
pan Wacław Erichleb, urzędnik kolejowy, a więc 
człowiek niefachowy. Tak w interesie gminy jak 
i robotników należałoby baczniejsze oko mleć na 
obeany proceder, nie będący pod żadną kontrolą.

1797.
—  O 0 0  —

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś we 

środę i jutro we czwartek ostatnie dwa w  tym ro­
ku powtórzenia „Kredowego kola", które w  pełni 
powodzenia ustąpi miejsca repertuarowi karnawa­
łowemu. Otworzy go wieazór sylwestrowy jedną 
z najzabawniejszych fars doby ubiegłej „Kapelusz 
słomkowy" Ląb;che‘a  w wykonaniu najlepszych ko­
mediowych sił zespołu. Główne role kobiece wy- 
ronają pp.: Bednarzewska, Koronkicwicz, Czarto- 
rzyska, Kossocka i Bednarska, pp.: Leliwa, Miar- 
czyński, Niewiarowicz, Szymborski, Karczewski i 
inni. Reżyseruje dyr. Nowakowski.

TRADYCYJNA NOC SYLWESTROWA W TE­
ATRZE MIEJSKIM, ciesząca się stale powodzeniem 
będzie zasobną w niebywałe a liczne atrakcje. Zo­
stanie wystawiona wesoła, pełna życia, humoru, 
werwy i wesołości, komedja Labiche‘a  „Kapelusz 
słwąkowy", w  której niebywale komiczne sceny 
. Śytuacje, prześcigające się wzajemnie w szalonem 
tempie, pobudzać będą widza do bezustannych wy­
buchów ; ► -chu. Prócz tej wyjątkowej komedii— 
iarsy w  przerwach odbędą się produkcje literacko- 
kabaretowe pełne humoru 5 aktualności w wykona­
niu najwybitniejszych sił zespołu z gościnnym udzia 
em „czarnej maski", conferencierem prowadzącym 

noc sylwestrową. Pozostałą nieznaczną ilość nieza- 
nówionych biletów sprzedaje od dnia dzisiejszego 

kasa teatnu.
TEATR POPULARNY „NOWOŚCI4. „Wesoła 

wdówka" operetka Leha-ra z występem gościnnym 
primadonny warszawskiej Z. Góreckiej i Wł. Szcza­
wińskiego, grana będzie dziś w e środę, czwartek I 
łątek o godzinie 7*30 wieczorem. Dyryguje Z. Gó­

rzyński. Niezwykle interesująco zapowiada się re­
wja „Jak dziewczątka idą spać" zlokalizowana i in­
scenizowana przez A. Kaczorowskiego z licznemi 
sketschaimi i piosenkami. Udział bierze przeszło 40 
osób. Rewja ta grana będzie następnie w  sobotę o 
“odzinie 3*30 popołudniu po cenach zniżonych. — 
W  Nowy Rok o godzinie 7*30 wieczorem dyrekcja 
przygotowuje wielką niespodziankę pod iy t. „Rok 
i 927" z udziałem Zofji Góreckiej, Wł. Szczawiń­
skiego i Tadeusza Pilarskiego (jun.). Odegrane będą 

wszystkie sceny z trzech najlepszych operetek — 
Adieu M:mi“, „Taniec szczęścia" i „Wesoła wdów­

ka”, każdy akt bogato ilustrowany baletem.
WIECZORY SYLWESTROWE W „BAGATELI"

J obfitym programie biorą udział wybitne arly- 
•tyczne siły warszawskie i krakowskie z p. Reną 
: iryniewiczówną, primaballeriną opery warszaw- 

dej, pieśniarka Jadwiga Bukojemska, piosenkarz
Karol Hanusz, komik Józef Orwid, nad-to tenor ope- i 
etki warszawskiej W ładysław Szczawiński, W. 

Morawski odtańczą kilka efektownych tańców, Ha- 
hisia Motyczyńska zaprodukuje taniec r. 1927 ukła­
da prof. Ralfa. Część aktualna satyryczna pod re- 
'yserją p. Antoniego Piekarskiego i obejmuje saty­
ryczne nagrobki znanych osobistości. Dowcipne po­
winszowania noworoczne, wygłoszone przez sześć 
uroczych girls i prolog noworoczny w  interpretacji 
A. Piekarskiego, ponadto szereg niespodzianek no­
worocznych. Początek pierwszego przedstawienia

godzinie 8*30, drugiego o godzinie 11*15. Bilety 
sprzedaje kasa Bagateli przez cały dzień od godz.
9 rano do 10 wieczorem.

SYLWESTER W STARYM TEATRZE. W pią- 
t .k  31 hm. wystąpią słynni artyści: Josma Selim 
■ Dr. Ralf Benatzky dwukrotnie: o  godz. 7 i pół 
wieczór, oraz o godz. 10 w nocy. O godzinie 12*30 
v nocy odbędzie się wielka doroczna reduta syl­

westrowa.

NASTĘPNE PRZEDSTAWIENIA „SZOPKI KRA 
KOWSKIEJ" W MUZEUM PRZEMYSŁOWEM -
odbędą się w  Nowy Rok 1 stycznia i w  niedzielę 
2 stycznia o godzinie 4 i 6 wieczór. Jako nowość 
wprowadzono poraź pierwszy w  tym roku fra­
gment z „szopki" śp. Włodzimierza Tetmajera, nie­
dawno ogłoszonej drukiem przez przyjaciół autora. 
Fragment ten doskonale się splata z częścią histo- 
ryczno-patrjotyczną „szopki krakowskiej", nawią­
zując jej wątek do ostatnich walk niepodległościo­
wych. Bilety wcześniej do nabycia w  kasie Muzeum 
przemysłowego (ul. Smoleńsk 1. 9) codziennie od 9 
do 1 w  południe.

— o o o  —
SPORT

PIERWSZE ZAWODY HOCKEYOWE W ZA­
KOPANEM. W  dniach .3 i 4 stycznia 1927 r. odbę­
dą się na torze ślizgawkowym, SNTT w  Zakopa­
nem międzynarodowe zawody hockeyowe. Udział 
w nich prócz najznakomitszych zawodników pol­
skich, zgłosili sportowcy z Czechosłowacji i Au- 
stnji. Zawody te mają poprzedzić zawody między 
miastami Warszawa—Kraków—Lwów.

12.000 ZŁOTYCH NA POPIERANIE SPORTÓW 
ZIMOWYCH W ZAKOPANEM. Komisarz rządowy 
w Zakopanem zdecydował już subwencję na popie­
ranie sportów zimowych w  uzdrowisku. Mają one 
wynosić 12.000 złotych, z czego 6.000 przypadnie 
na urządzenie międzynarodowych zawodów nar­
ciarskich o mistrzostwo Polski.

KONKURS SKOKÓW W ZAKOPANEM. Dnia 
26 urządzono w  Zakopanem na wielkiej skoczni 
„Krokiew" staraniem SNTT i Sokoła pierwszy w 
ty mroku konkurs skoków. Stanęło wogóle do kon­
kursu 17 zawodników. Najdłuższy skok uzyskano 
38 m., poza konkursem 43 m. (Cukier). Wynik kon­
kursu był następujący: Czech Bronisław, uzyskał 
pierwsze miejsce, drugie Cukier, trzecie Krzep­
towski Andrzej. Warunki śnieżne na skoczni do­
skonałe. Zawody zgromadziły około 3000 widzów.

Z Polski
SZCZEGÓŁY UCIECZKI 2 KOMUNISTÓW Z 

PAWIAKA. Szczegóły dochodzenia policji polity­
cznej „w związku z ucieczką z Pawiaka komuni­
stów Leona Purmana i Mirosława Zdziarskiego, 
trzymane są w  tajemnicy. Według krążących po­
głosek, dochodzenie podobnie ustaliło, że od 3 mie­
sięcy zarząd więziena nic przeprowadził rewizji 
w celach więźniów politycznych. Nadto rozeszły 
się pogłoski o zawieszeniu w  czynnościach komen­
danta więzienia. Po sprawdzeniu tej wiadomości o- 
kazała się ona nieprawdziwą. Aresztowani dozor­
cy twierdzą, żć nie zauważyli wdrapywania Się 
więźniów na mur, a strzelali wtedy, gdy więź­
niowie byli na szczycie muru. Dotąd jest tajemnicą, 
w  jaki sposób udało się wnięźniom wdrapać na 
mur. Zawieszenie drabiny, zrobionej z prześciera­
deł i wdrapanie się po niej trwa dość długo, w 
każdym razie zajmuje tyle czasu, jaki powinien 
wystarczyć dozorcy na spostrzeżenie próby u- 
cicczki.

Fakt, iż pomoc była więźniom z zewnątrz udzie­
lona, zda,je się nie ulegać wątpliwości. Dochodze­
nie prowadzone jest w  kierunku ustalenia, czy by­
ła pomoc i wewnętrzna, to znaczy ze strony do­
zorców. Cela, w  której zbiegli przebywali, jest o- 
pieczętowane, wraz ze wszystkimi ruchomościami 
zbiegów. Wczoraj późnym wieczorem rozeszły się 
pogłoski, jakoby Purman i Zdziarski zostali ujęci 
na granicy polsko-czeskiej. Pogłoska ta nie zosta­
ła jednali dotychczas potwierdzona.

WESOŁA WIGILJA Z BÓJKA W KAWIARNI 
TATRZAŃSKIEJ W ZAKOPANEM. W  noc wigi­
lijną wywiązał się w  restauracji Tatrzańskiej spór 
między personaJem, a jednym z gości. W  wyniku 
sporu, podczas usuwania siłą z kawiarni owego go­
ścia doszło do bójki, w  której udział wzięło kilka­
naście osób, ujmując się za wyrzucanym gościem. 
Po zlikwidowaniu sporu doszło do ostrzejszej je­
szcze bójki między osobami godzącymi powaśnio- 
ite strony.

BOŻE NARODZENIE W ZAKOPANEM. Dawno 
już Zakopanie nie widziało tak licznego zjazdu go­
ści, jak na obecne święta. Pociągi przedświąteczne 
przychodziły wypełnione po brzegi. Na ulicach i 
sklepach tłumy różnobarwne robiły wrażenie po­
chodów manifestacyjnych. W lokalach dancingo­
wych trudno o  zdobycie stolika. Tereny narciar­
skie pełne kandydatów na „mistrzóiw” . Zjazd dy­
gnitarzy wielki z premierem Bartlem i posłem tu­
reckim na czele. — Atrakcyj podczas świąt nie 
brakło. Urządzono pierwszy w tym sezonie kon­
kurs skoków, który ściągnął kilka tysięcy ludzi.

SAMOBÓJSTWO BYŁEGO KIEROWNIKA 
KSIĘGARNI DWORCOWEJ „RUCH" W ZAKO­
PANEM. Przed paru dniami zitiarł w  Zakopanem, 
przebywający, przez krótki czas w  szpitalu, wsku­

tek zaczadzenia, były kierownik księgarni d4 
cowej „Ruchu", Tadeusz Krzywkowski. J $ f  
okazało, zaczadzenie nic było przypadkowe^ 
spowodowane umyślnie w celach samobójcy 
Poprzedziło je zażycie trucizny. -'••••

POŻARY W BIELSKU I CIESZYNIE. Jak dó H  
szą pisma śląskie, wybuchł w  Bielsku w  dniu 
gJiinym groźny pożar w  fabryce maszyn pod 
mą G. Josephy i spadkobiercy. S traty dochodzą i \  ,,' 
3 milj. franków szwajcarskich. 350 robotników 
ciło pracę. Drugi pożar podczas nocy. wigłHftffifff 
strawił fabrykę waliz w Cieszynie. S traty w yisfS g  
szą 150 tysięcy złotych.

- o o o  —

z o g r i i i
ZNOWU SPISEK HISZPAŃSKI. „Petit Parisie; 

donosi z Madrytu, żc obiegają pogłoski, fż .4 
aresztowane ostatnio na jednem z  przedmieść Ma}, j  
drytu pod zarzutem udziału w  spisku na iycić9 
Primo de Rivery zostały w  doraźnem postępowa-^ 
niu skazane na karę śmierci przez rozstrzelanie.; .

POGRZEB MIKADA. Zwłoki cesarza przewie- ') 
ziono do Tokio w  specjalnym pociągu. Na ulicach^® 
któremi przesuwał się orszak żałobny, ustawiony, M 
był kordon wojska w liczbie 10.000 żołnierzy. -W 
mo deszczu nieprzebrane tłumy zalegały ulice 4’. • 
Ruch w  mieście zamarł. Panowała cisza i. sk*f$i 
pienie. Przed trumną ludzie padali na twarz.

BURZE ŚNIEŻNE W AMERYCE. „Joun ał” d i 
nosi z Nowego Jorku, żc z powodu burz śnie- 
mych, jakie tam szalały w  ostatnich dniach, 6 
zginęło a 14 jest rannydi. W  południcwo-zacty 
nicli stanach mają miejsce wielkie wyłevy^

Zwiozło i zgramwrt?
BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE •

członków partji kończy się z dniJpragBii 
Do tego dnia muszą wszyscy "i- •
zgłosić się do rejestracji i wype " 
kłarację. Tylko zarejestrowani
mają nowe legitymacje partyjne
1 stycznia 1927 roku. Towarzysj
płatą podatku partyjnego, m u s z ^ a ^ g  ,t 
nać do końca grudnia.

Prezydium Rady R osfroSf/e/.
ZARZAD ZWIĄZKU TECHN. DŁNT. za w i a l i  

iż doroczne walne zebranie odbędzie się dnłŁj 
grudnia w lokalu Gremium przy’ tri. Grodzkie; ’  
o godzinie 7 wieczór. Obecność wszystkich a.-J. 
ków konieczna.

REPERTUAR,
TEATR IM. J . SLOW

Środa: „Kredowe koło". |  
Czwartek: ..Kredowe koło". - 
Piątek: „Kapelusz słomkowyjfijfategj

7*30: o godz. 11 w  nocy ' - -  J' : 
TEATR POPULARNA

Środa: „Wesoła wdówka". 
Czwartek: „Wesoła wdówki". 
Piątek: o godz. 7‘30 wiećz.:

o godz. 11 w nocy: Rewia „ój,, •' ' 
spać".

TEATR ŻYDOWS—  
Środa: „Hinkeman".
Czwartek: Teatr zamknięty, g 
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota: „Światło i cienie” — •'
TO WARZ. UNIWERSYTETU <

Kurs dla związków z? . 
Środa, godz. 7= red. Feldman:* \

mysłu polskiego. Godz. 8: »*•£ 
jętność przemawiania (II). ;
KOLLEGJUM WYKŁAD 0 - 
(Rynek A—B 39. Początek

Środa: Prof. uniw. dr. W ito !, 
i psychologia religji W. Jaity

KINOTEATRY
Bagatela: „Dzicwczątko z P ratcr 
Nowości: „Zięciowie w  opalach" 
Promień: „Grunt się nie p rzejm y

Lloydem.
Reduta: „W krytycznej chwili", o r  
Sztuka: „Nowoczesna m adar ' 
Uciecha: „Irena" z Colleen .< 
Wanda: „Wilk morski" wedłt. i 
W arszawa: „Wiedeń miasto moi

Kabaret „CITY
Telefon 323. — Newy program. — Cediia

od godziny 9T»J .Wisezdr. — W«t», -
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h lz ą d  przygotował aż dwa nowe dekrety prasowe
HHsHTelefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 28 grudnia.

... aarząd syndykatu dziennikarzy warszawskich 
posiedzenie z udziałem wydawców i redak- 

i'., naczelnych. Na posiedzeniu tein wysłuchano 
wawozdania prezydium Związku syndykatów 
I. nnikarzy polskich o przygotowanem przez rząd 

rem rozporządzeniu, zawierające-rn postanowie- 
ógraniczające wdłność .prasy. Sprawozdanie 

diło, że ze strony rządu udzielono prezydium 
ązku syndykatów dziennikarzy tekstu zamie-

5 rozporządzenia, celem wydania opinji za- 
ęj dziennikarstwa, oraz, że ogłoszenie roz­
gonią już w dniu 1 stycznia 1927 nie jest

iTerzoue.
Zarząd syndykatu dziennikarzy w raz z wydaw­

T K IE M A P IY
Nowy projekt pokrzywdzenia 

emerytów
. zawa, 28 grudnia (tel. własny „Naprzodu"), 

lista międzyniinisteirjaina opracowuje projekt 
i -  acji ustawy emerytalnej dla pracowników 
wowych. Zmianie mają ulec przedewszystkiem 

Bmpwienia co do zaliczenia lat pracy za w .d j-
'*■ lat emerytury. Nowy projekt .przewiduje, 

bitach służby państwowej zaliczać się bę-
;ent zakwalifikowanej pracy zawodowej 

10 latach 75%, po 15 latach 100%.
& zaś ustawy, zaiiicza się r«k. za rok. 
* ogłoszona w  drodze dekretu prc-

go pożyczkę dla Polski
j^midnia (tel. w łasny „Naprzodu"), 

gir owadzi rząd rokowania z  dwo- 
^oncernaiftii finansowemi w  spra- 
jBtycyjnej dla Polski. Rokowania 
ki na cele elektryfikacji prowa- 

a -  m z ..Ainericajn-European Utilities Corpora- 
Z ranienia rządu prowadzi rokowania wice- 

i  banku gospodarstwa krajowego Ossowski. 
- \ a.nia o drugą pożyczkę prowadzone są z kon- 

i (bilansowym belgijsko-francuskim. Chodzi o 
i  na cele budowy linji kolejowej Bydgoszcz

cami i redaktorami naczelnymi biorącymi udział 
w  naradzie postanowił poruczyć komisji, złożonej 
z pp. Dębickiego, Bazylewskiego, Ehrenberga, 
Grzegorczyka i Olchowicza opracowanie rzeczo­
wej opinji w tej sprawie, z  uwzględnieniem opinji, 
które nadesłane będą przez inne syndykaty dzien­
nikarzy.

Jednocześnie korespondent Waisz dowiaduje się, 
że niezależnie od przygotowywanego projektu de­
kretu, którego tekst podał „Naprzód" wczoraj, 
rząd przygotowuje na miejsce dekretu z dnia 4 
listopada wygasającego z dniem 1 stycznia nowy 
dekret prasowy, znacznie ścieśniony. Dekret ten 
różni się od poprzedniego dekretu z dnia 4 listo­
pada tern, że orzecznictwo w  sprawach prasowych 
poleca nie władzom administracyjnym, lecz wła­
dzom sądowym.

GENERAŁ SOSNKOWSKI KANDYDATEM 
NA WICEPREMIERA?

Warszawa, 28 grudnia (tel. własny „Naprzodu"). 
W  sferach zazwyczaj dobrze poinformowanych u- 
tirzyimują, że generał Sosnkowski po ukończeniu 
kuracji powołany zostanie do rządu marszałka Pił­
sudskiego, obejmując prawdopodobnie stanowisko 
wfcepremjera. P. Bairtel objąłby w tedy tekę oświe­
cenia.

— 0 0 0 —■

POLSKI TRYBUNAŁ KOMPETENCYJNY
W arszawa, 28 grudnia 1PAT). Powołany w  wy­

konaniu artykułu 86 konstytucji na mocy ustawy 
z dnia 25 listopada 1925 r. trybunał kompetencyjny 
dzięki zainteresowaniu się miarodajnych czynników 
a  szczególnie dzięki energicznemu poparou przez 
wicepremiera Bartla, został przez prezesa tegoż 
trybunału dra Różyckiego w  niespełna 5 tygodni od 
chwili zamianowania przez prezydenta Rzeczypo­
spolitej czlłonków tego sądu zupełnie zorganizowany 
i rozpocznie swoje czynności w  dniu 3 stycznia 
1927 roku posiedzeniem ogólaem, celem uchwalenia 
•regulaminu. Prezes dr. Różycki przyjmuje w  spra­
wach trybunału w  gmachu najwyższego trybunału 
administracyjnego, codziennie prócz poniedziałków 
i czwartków od godziny 1—2 popołudniu.

— o o o —
DRUMMOND ZOSTAJE

Genewa, 28 grudnia (PAT). Szwajcarska agencja 
telegraficzna oświadcza, że wszelkie pogłoski o bli- 
skiem ustąpieniu sir Erika Drummonda ze stanowi­
ska generalnego sekretarza Ligi Narodów i zastą­
pieniu go przez Benesza, są zupełnie bezpodstawne.

BEZROBOTNI WE FRANCJI
Paryż, 28 grudnia (PAT). Na dzisiejszem posie­

dzeniu Rady ministrów minister pracy przedstawi 
dane statystyczne, dotyczące bezrobotnych we 
Francji. W sprawozdaniu swem minister stwierdzi, 
że liczba bezrobotnych na całym obszarze Francji 
nie przekracza 40.000. W samym Paryżu jest 10.000. 
M.nister poruszy zarządzenia celem zatrudnienia 
bezrobotnych przez zastosowanie planu robót pu­
blicznych na szeroką skalę opracowane przez mini­
stra Tardieu.

- o o o -

WOJNA DOMOWA W  NIKARAGUI
Managua, 28 grudnia. 1PAT) Bitwa tocząca się 

od czterech dni pomiędzy konserwatystami a libe­
rałami pociągnęła za sobą poważne ofiary w  lu­
dziach. Liberał! zmusili konserwatystów do odwro­
tu w  kierunku Bluefields.

Londyn, 28 grudnia. (PAT) Sprawozdawca „Mor- 
ning Post" donosi, że posłowie republik centralno- 
amerykańskich w  Waszyngtonie są zdania, że 
Stany Zjednoczone przygotowują się obecnie do 
objęcia faktycznego protektoratu nad całą Ame­
ryką centralną. Posłowie widzą w  tem naruszenie 
układu waszyngtońskiego, który został zaw arty z 
państwami centralno-amerykańskiemi w  r. 1923.

Pncgląfl g®§i>©®arczsg
Z TARGU WTORKOWEGO W  KRAKOWIE
Na wtorkowym targu płacono: Mleko zbierane 

1 libr 30—35 gr, mleko niezbierane 1 litr 40—45 gr, 
śmietanka słodka 1 litr 50—60 gr, śmietana kwaś­
na l ‘80—2‘20 zł, masło zwycz. 1 kg 6‘80—7 zł, 
masło deserowe 1 kg 8—8‘20 zł, ser kirowi ł  kg 
l ‘50—1‘60 zl, jaja kopa 13‘60—14 zł, jaja sztuka 
23—24 gr, kury sztuka. 5—7 zł, kaczki żyw e sztu­
ka 5—7 zł, kaczki bite sztuka 4—6 zł, gęsi żywe 
sztuka 8—10 zł, gęsi bite sztuka 7—8 zł, indyki 
sztuka 15—18 zł, indyczki sztuka 12—14 zi, ziem­
niaki 1 kg 13—15 gr, buraki 1 kg 14—18 gr, mar­
chew 1 kg 18—22 gr, selery 1 kg 30—40 gr, pie­
truszka 1 kg 55—60 gr, czosnek 1 kg l ‘60—l‘7O zł, 
kapusta biała sztuka 20—50 gr, kapusta włoska 
sztuka 10—25 gr, karpiele sztuka 10—15 gr, w ło­
szczyzna 1 kg 45—55 gr, szpinak 1 kg 7(b-9Ó" gi“ 
brukselka 1 kg 0‘80—1 zl, chrzan 1 kg l ‘3O—l‘7O 
zł. Dowóz artykułów na place targowe słaby, po­
pyt mały ceny niezmienione, brak zupełny dowo­
zu owoców. — OOO —

URZĘDOWY KURS DOLARA
W arszawa, 28 grudnia. (PAT) Dolary 8*98, 9, 8*96.

Komitet Obwodowy PPS. 
05, II. p., tel. 2314.
'awodowe, Dunajewskiego

• lofón 1399, 2314.
Rynek gł. 12.

,'ck górników. Aleja Krasiń- 
toL 4441, (Dom Górników).

wy Kolejarzy, ulica Warszaw- 
fon 1486.
klików umysłowych, ul. Slaw- 

, |p .
-iielstwa szkól powszechnych, 
< y  29, telefon 3360.

w woj., Podzamcze 30. 
SSiat". Podgórze, ul. Lwowska
I .

wicowa pracowników kolej.,
■ , u ,  telefon 2203.

.• /Au Robotniczego, Aleja Kra- 
•>, telefon 4441.

acy, Siemiradzkiego L. 16, tele- 

d Górniczy, św. Jana 13, iele-

? niczy, Karmelicka 38, tele-

V, Kanonicza 22. 
u Ubezpieczeń robotników od 
jyfica Szlak 40. tel. 1388, 4752.

INFORMATOR ROBOTNICZY
Ekspozytura Zakładu Pensyjnego dla funkcjo­

nariuszy, ulica Gertrudy L. 2, telefon 1588.
Obwodowe Biuro Funduszu Bezrobocia, Kro 

woderska 5. Telefon 472.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, Kro 

woderska 5. Telefon 472.
Urząd Rozjemczy dla spraw najmu, Plac WW. 

Świętych 3, Magistrat, oficyny.
Muzeum Techniczno Przemysłowe, Smoleńska 

L. 9, telefon 1339.
Okręgowy Związek Kas Chorych, Batorego 

L. 5, III. p., telefon 2204.
Kasa Chor, w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5, 

Tel. 182 i 4662.
w Podgórzu (Filja), Plac Serkow- 
skiego 10. Telefon 450.

„ Poradnia dla chorych na oczy 
i dla dzieci, Kraków, Rynek Kle- 
parski 9, I. p. Telefon 1289.

„ Ambulatorium dla chorych, Kra­
ków, ul. św. Wawrzyńca 5, Tele­
fon 343.

Miejski Urząd Zdrowia (Fizykat). Kraków, Ma­
gistrat, Telefon 373.

Miejskie Zakłady Sanitarne, Prądnik Biały, 
Tel. 1075.

Szpital św. Łazarza, biuro administracji, Kra­
ków, Kopernika 17, Telefon 3466.

Kmsy sainoclioilowe
Inż. M. Nanowsktego 
Kraków, Czysta 5, -  tel 4248
spłaty — wpisy codziennie.

R ym arz
zdolny, znający w yrób pasów 
transm isy jnych  poszukiw any. 
Z głoszenia: Sebastjana  6, L p.

MEBLE
naraty o 3 0 %  taniej
Sypialnie i  jadaln ie  w  wiel* 
kim  w yborze, w szelkie m eble 
tapicersk ie  w łasnego w yrobu. 
Poduszki w łósienne tanio 

sprzedam . 423

S. FRISCH
Kraków, Stolarska 53

w  podw órcu.

Fo r t e p ia n y
Pianina — Fisharmonie — Gramofony.

N a ra ty . —  Olbrzymi w ybór. — Nowe 
i  używ ane sta le  n a  składzie. 1256

H. SMOLARSKA, Kraków, Szew ska 9.

e O  era ty, kapy, plusze i  materje meblowe, trawa ® 
o | j  morska, włósia materacowe, maszynki do •  
g w  rolet, płótno nieprzemakalne, oraz wszel- |  
® k ie  przybory tapicerskie poleca najtaniej firm a •

§ R ub instein  i  F ischm an g
• Kraków, ul. Bracka L. 4 1640 •

j & j i  fi?  O  3  K® wszelkiego rodzaju konkurencyjnieS W Ł IU S  NA RATY 
M A @ A Z ¥  N N B B  L I S T £  U B  

Kraków, ulica Szpitalna L. 20. 1661

Decker. — Redaktor odpowiedzialny.: Marjan Porczak. ** Drukarnia Ludowa .w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (teL 1310),


